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r F S ]  Y  wiersz mil imetrowy przed te
1 V V l L W O L L n .  40 gr w  fekściei zh  teks tem i

t e k s te m  
n a d e ­

s ł a n e  30 g ro sz y .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  og łoszen ie  
d t o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc.  d ro ż e j .  O g ło szen ie  sk o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d r o ż sz e .  — — —

SPRAWA ŻYRARDOWSKA
znów na widowni.

S p r a w a  ż y ra rd o w s k a .  Nie o m y l i m y  
s ię  c h y b a ,  s k o r o  w te n  s p o s ó b  n a z w i e ­
m y  wielki  już dziś k o m p l e k s  z a g a d n i e ń  
g o s p o d a r c z y c h ,  s p o ł e c z n y c h  i... n i e s t e ­
ty,  k r y m i n a l n y c h ,  k t ó r e  w ią ż ą  s ię  od 
s z e r e g u  d ługich  la t  z j e d n y m  z n a jw ię ­
kszych  z a k ł a d ó w  n a s z e g o  p r z e m y s ł u  
t e k s t y l n e g o .  D oo k o ła  sp .  akc .  . Ż y r a r ­
d ó w ” p o w s t a j e  już  w Polsce  cała le ­
g e n d a .  S n u j e  s ię  o n a  od  a f e ry  po d a t -

s ta ły  szczęś l iw ie  z a ł a t w i o n e  i że w s z y s t ­
kie za rz u ty  i sp o ry  f i n a n s o w e ,  co do  
r o z r a c h u n k ó w ,  w y p ła t  i n a l e ż n o ś c i  o- 
raz  s p o s o b u  p r o w a d z e n i a  ró ż n y c h  r o z ­
l iczeń b ę d ą  p o d d a n e  t r y b u n a ł o w i  a r b i ­
t r a ż o w e m u !

W ięc  ja k ż e !?
Czy t e n  co kradł  p r zez  lat  d z i e s i ę ć  

n a g le  w y s z l a c h e t n i a ł  i b ę d z i e  już  od-  
k ow e j  b.  m in is t r a  K uc h a rs k ie g o ,  po- g o s p o d a r o w a ł  już uczc iwie?  Czy w
przez  l i czne  za ta rg i  soc j a ln e ,  z n a c z o n e  świe t le  tych  wszys tk ich  n a d u ż y ć ,  o któ-
krzyw dą i k r w ią  rzesz  r o b o tn ic z y c h  Źy ry c f> tf** g ło śn o  n ie ty l ko  w Po lsce ,  a le
ra rd o w a ,  do  s z a l e ń c z e g o ,  p o d y k t o w a -  ' we  Franc j i ,  j e s t  j a k i e ś  m i e j s c e  na  u-
n e g o  ro z p a c z ą ,  c z y n u  B l a c h o w s k i e g o  i Prz ec ie ż  n ie  tak  d a w n o  j e s z c z e ,
s e k w e s t r u  s ą d o w e g o  n a d  Z a k ł a d a m i ,  P rzed p a r u  t y g o d n i a m i ,  w p r a s i e  
n a ł o ż o n e g o  na  w n i o s e k  m n ie j s zośc i  f r a n c u sk ie j  n a z w a n o  p. M a r c e l e g o  Bo u
a k c jo n a r ju s z ó w  w d n iu  8 m a r c a  r. b. s s a c ‘a o p r y s z k ie m ,  s z a l b i e r z e m  i p o ­
przez  wydzia ł  h a n d l o w y  s ą d u  o k r ę g o -  
w e g o  w Warsza wie .

P rzew ód  s ą d o w y  przy okaz ji  s p r a w y  
o  s e k w e s t r  w y c ią g n ą ł  na  świa t ło  d z i e n ­
n e  p o c z y n a n ia  zar ządu  f r a n c u s k i e g o  
Z a k ł a d ó w  Ży ra rd o w sk ic h ,  k tó r e  d a l e k o  
w y b i e g a j ą  poza  r a m y  zw yk ły ch  t r a n ­
sakcj i  h a n d lo w y c h  i w c h o d z ą  w za k re s  
z a i n t e r e s o w a ń  k o d e k s u  k a r n e g o  i pro-

p r o s t u  z łodz ie jem,  p rzy ta cza j ąc  n a  to 
d o w o d y .

I o to  z t a k im i  p a n a m i  —  n a g l e  —  
ugoda!

Coś  tu  nie jes t  w p o rz ą d k u .  W  P o l ­
sce  w dzis iej szej  d o b i e  n i e m a  m ie js ca  
na  z a s t ę p o w a n i e  sp r a w ie d l iw o ś c i  ja- 
k ie m iś  u g o d a m i .  J e d y n i e  po d  a u t o r y ­
t e t e m  władz  s ą d o w y c h  s p r a w a  ży ra r ­
d o w s k a  m o ż e  być w y j a ś n i o n a  i z a ł a ­
t w io n a .  Tylko  b o w i e m  na  f o r u m  s ą d u  
m o ż n a  b ęd z ie  d o w i e d z i e ć  się,  co i s t o t ­
n ie  dz ia ło się w Z a k ła d a c h  Ż y r a r d o w ­
skich pod  z a r z ą d e m  p.p.  B o u s s a c ‘ów i 
A u p e t i t ‘ów. Tylko  p o p rz e z  s ą d  m o ż n a  
b ę d z ie  zabe zp iec zyć  s p o łe c z n e  i n t e r e s y  
Polski  na preysałość  p rz ed  dz ia ła lno śc ią  
tych panó w .

J e s z c z e  raz p o d k r e ś l a m y :  n ie  c h o ­
dzi tu  o i n t e r e s y  s a m y c h  a k c j o n a r j u ­
szów polsk ich .  Chodzi  o wie lk ie  s p o ­
ł e c z n e  i g o s p o d a r c z e  i n t e r e s y  ca łe go  
pańs t wa!

Światowy Związek Polaków.
WARSZ AWA. O b r a d y  z jazdu  Pola-w i w i n w n .  u o r a d y  z jazdu  Pola-  s e m  Zwi ązku  w y b r a n y  zos t a ł  m a r s z a

ow z z a g r a n i c y  z a k o ń c z y ł o  p l e n a r n e  łek s e n a t u  W ł a d y s ł a w  Raczkiewicz ,  dy"
p o s i e d z e n i e  d e l e g a t ó w .  r e k t o r e m  p. S t e f a n  L e na r to w ic z ,  k i e r u ’

eu u  i n m  . . . d on io s ł y  m o m e n t  pr zy j ęc ia  jący od  p o c z ą t k u  a k c j ą  o rg a n ia a c j i  Po-
k u r a t o r a .  O k a z a ł o  s ię że  w Z a k ł a d a c h  s t a t u t u  Ś w i a t o w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w ,  la ków  z zagran icy ,
tych  od  s z e r e g u  lat  s y s t e m a t y c z n i e  o- 0 n a s t ^ p " ! ą s k ł a d a n i e  d e k l a r a c y j  p rzez  F o z a t e m  w y b r a n o  36 c z ł o n k ó w  Ra-
k r a d a n o  ak c jo n a r ju szó w  polsk ich  i poi- Poszc zf 9 ° ,ne  d e l e g a c j e  o p r z y s t ą p ie n iu  dy ,  do  k tó re j  wesz li  p r z e d s ta w ic i e le
s k i e g o  r o b o t n i k a ,  że p o z a w i e r a n o  u- t . ^ - j - . _______ . .  em ig ra c j i  i m n ie j s z o ś c i  polskie j  z a g r a -

KRAKÓW. Rzec zoznaw cy ,  p rzeds ta -  
m g lo bie  wic ie le  p r a s y  z a g r a n i c z n e j  i m ł o d z i e ż  

z i e m s k i m  r o d a k ó w  w j e d n ą  p o t ę ż n ą ,  ze Zlo tu  przy jecha l i  s p e c j a l n e m i  p o c ią
g a m i  d o  Krak owa ,  gdz ie  zos ta l i  e n t u -

m o w y  f i n a n s o w e  z f i r m a m i  k t ó r e  ~bv Tym  s p o s o b e m  d o k o n a n y  zos ta ł  nicą .  
łw u ^ i « nni; r i .  ~ d Kt° re Dy- czyn  wie lkie j  w a g i — z j e d n o c z e n i a  wszys t
ły w ła s n o ś c ią  n. B o u s s a c ‘a, g ł ó w n e g o  kich r o z p r o s z o n y c h  po  cały
a k c jo n a r iu s z a  Ż y r a r d o w a ,  ze w t e n  spo-
s ó b  p. B o u s s a c  by ł  j e d n o c z e ś n i e  g łó ­
w n y m  a k c j o n a r j u s z e m  i... s w o im  w ł a ­
s n y m  w ie r z y c i e l e m ,  że o p r o c e n t o w a n i e  
z ty tułu  tych  u m ó w ,  u k r y t e  p r z e d  ak-
c jo n a r ju s z a m i  po ls k i em i ,  wynos i ło  p o ­
wyżej  25 proc.  w s t o s u n k u  rocznym ,  
w s k u t e k  cze g o  Za k ła d y  Ż y r a r d o w s k i e  
s y s t e m a t y c z n i e  były r u j n o w a n e ,  co b o ­
w i e m  t rac i ł  p. B o u s s a c  w Żyra rd o w ie ,  
to  za rab i a ł  w s h o l d i n g o w a n y c h  z Ż y ­
r a r d o w e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  f r a n c u -
s k ic h .  _  . -

S e k w e s t r  s ą d o w y  na d  / . a K ia dam i  u- 
s t a n o w i o n y  zos ta ł  d la  z a b e z p i e c z e n i a  
p re te n s j i  mn ie j s zoś c i  a k c j o n a r j u s z ó w

w s z e c h p o ls k ą  o rganiz ac ję .
Po  z a k o ń c z e n i u  t e g o  a k tu  o d c z y ­

t a n a  z os ta ła  d e k la ra c j a  ideowa,  s t w i e r ­
dz a j ąca ,  że n a jw y ż s z y m  n a k a z e m  dla 
k a ż d e g o  P o l a k a  z a m i e s z k a ł e g o  na o b ­
czyźnie  je s t  z a c h o w a n i e  pocz u c ia  n a ­
r o d o w e g o  i ł ącznośc i  z Macierzą.

N a s t ę p n i e  o d b y ł y  się w y b o ry  władz  
Zw iązku  i R ady  O r g a n iz a c y jn e j .  Preze-

z ja s ty c z n ie  powi ta n i .
Dziś w p o ł u d n i e  o d b y ł a  się na  W a ­

welu  u ro czys to ść  i n augur ac j i  Ś w i a t o w e ­
g o  Związ ku  P o la k ó w  z Z ag ra n i cy ,  o b ­
w i e s z c z o n e  b i c i e m  d z w o n u  Z y g m u n t a ,  
a w c a ł y m  k ra ju  d z w o n a m i  w szys tk ich  
kośc io łów,  s y re n  f a b r y c z n y ch ,  p a r o ­
wo zó w i s ta tk ó w .

6 tysięcy rodzin polskich
ma byC wydalonych z Francji.

T H/rh i t v m  p o d o b -  PARYŻ. Rząd  f rancuski  zam ie rz a  
po ls k ic h  z y y w s z y s t k i c h  P0<*iąó na  dużą ska lę  zakreś loną  akcję
n y c h  n a d u ż y ć  z a r z ą d u .  Dla £ « y « t k . c h  r e p a t r ja cy jn ą  polskich  rodz in  z górni
j e d n a k  było rzeczą  jas ą, 9 CJEych okręgów p6}nocnych Mówi s(ę
w c h o d z ą  tu ta j  m e  y r z e c je f  p r z e d e -  °  z w Pln>er>iu z pracy i wys łan iu  do Pol-  
na r ju s z ó w .  Chod zi  tu  prze  P sfc, w c nj n
w s z y s t k i e m  o wie lkie  s P ° t ecz" e . J °  ro b o tn ic z y c h .
s p o d a r c z e  i n t e r e s y  k re su  P o n a d  6 000 robo tn ików  polsk ich zo-
Ch odzi  o p o ło żen ie  os  oc)arki n je .  s ta ło  w os ta tn ic h  m ie s ią c a c h  wysiedlo-
t e g o  rodza ju  m e t o d o m  9 ° ^ ° ^  nych  z Franc ji .
k t ó r y c h  n ie l ic znych  na  szc . . Ludzie  ci n ie  przybyli  tu  własnowol-
Pols ce  kap i t a l i s tó w  zag a o w a ć nasz  n ' e ’ 'ecz z o s t a M P°  wojnie zwerbowani
rzy przyzwycze i l i  się^ tra ^ ^  p rz ez  f r anc us ki e  b iura  w Po lsc e .  Część
kra j  j ak  kolonję ,  b ę d ą c ą  w , 
p lo a ta c j i  Chodzi  o h i t e r e sy  ^
wiej  c i e rp i ą c y ch  spowociu iy 
s t o s u n k ó w  w ar s tw  robotn iczyc  .

I o to ,  g d y  po  o s ło te r ik i  ^  ^ ^ u

u d a w a ł o  sio.  ł e  s P r' » " J '  w yj a śn io ™ .  
wej z o s t a n i e  os ta te c z n ie  .
gdy  s ta ło się już głośnerrs, ze

ich zw erbo w ano  w Westfal j i  i na n i e ­
mi ecki m  Śląsku .  F ra n c u z i  sami  przy­

znają,  że rozkwi t  kopa lń  w pó łno cnych  
o k r ę g a c h  z a w dz ię cz a ją  w duże j  m ie rze  
rob o tn ik om  polskim. —  Długole tn ią  c ięż­
ką pracą  em ig ranc i  zdoła l i  s ię we  F ra n ­
cji u r z ą d z ić  i zagospodarować .

Polacy  są z m u s z e n i  w y sp rzed aw ać  
za b e z c e n  swój do ro bek .  Wkłady  po­
czyn ione  przez  Pol aków  w og ró dka ch  
fabrycznych ,  nie są im zw racane .

P r e t e k s t  p lan ow anej  o b e c n ie  akcji  
p rzec iw  emigrac j i  polskiej  ma  być o- 
s ta tn i  s t ra jk  w kopalni  „E scarpe l le" .  
80 górn ików obywate l i  polskich ,  którzy 
wzięl i  udz ia ł  w s t ra jku  o t rzym ało  r o z ­
kaz o p u s z c z e n ia  F rauc j i  w ciągu 3 dni.

Szatański plan niewiernnj żony.
P r z y  p o m o c y  p ła tn e g o  zb ira  c h c ia ła  p o z b y ć  s ię  m ęża .

ay  staro się iu£ yiuo. .— . , , S O S N O W I E C .  Niejaka  S ta n is ła w a  n i e  dz ia ła ł a ,  w ob ec  cze g o  z br od ni a rk a
ie od akcji  cywilne j  mnie j szośc i  ak-  J u rc z y k o w a  ze S t r zem ie szyc  chc ia ła  się da ła  250 zł. go tówką i pewną i lość ży-

c ionar i i i czńw  do  s p ra w y  ż y t a t d o w s  lej po zbyć  du żo  s ta r s z e g o  męża ,  by za- w nośc i  Kozłowi z jej sk lepu,  wa r tośc i
w k r a c z a  p r o k u r a t o r  j a ko  rzecznik inte-  w rzeć  później  m a łż e ń s tw o  z kochank iem,  Ann L 1
re su  o u b l i c z n e q o  —  o pi n ja  pub l ic zna  p e w n y m  kole ja rzem.  Nie c h c ą c  s a m a
z a s k o c z o n a  zo s ta ła  w i a d o m o ś c i ą  o u- d o k o n a ć  zbrodni ,  użyła do tego celu
. j . . m ie d z y  w iększośc i ą  z n a n e g o  z łodz ie ja  ze S t r zem ie sz yc ,  Ta-
fr Zie z a w a r  y c7ośc ia polskich wla- d e u s z a  Kozła,  który za dość  z n a c z n em
f r a n c u s k ą  a mn ie j s zoś c ią ^p oi  wyn ag ro d zen ie m  m ia ł  do s ta rc zyć  jej tru-

c i c ie  i a c|i „ yr s p r a w ą  Ży- cizny do zg ład zeni a  m ęża  ze świata.
, yw o  *a,n f r, n łodujący  ro- Z a m ia s t  t ruc izny  d o s t a r c z y ł  j e j  eks t r ak

b ^ s t n i ^ v r a r d o w s k i  d o w i a d u j ą  się na-  tu czosnkowe go,  k tóry Jurczykowa da ła  wolweru,  o t r zym anego o d  żony i pozo 
gle  że w s z y s tk ie  n i e p o r o z u m i e n i a  zo- mężowi do  picia.  T ruc iz na  oczywiśc ie  s t aw ić  mia ła  mężowi.

400  zł., aby zam o rd o w a ł  męża ,  przy- 
c z e m  opracowała  plan zbrodni

Kozioł  m ia ł  zas t rze l ić  m ę ż a  w nocy 
z 4 na 5 bm.  Jurczykowa  pos z ł a  spać  
do  sąsiadki ,  a przy pomocy o t r z y m a n e ­
go od niej  k lucza  mia ł  Kozioł  o tworzyć  
drzwi  do  m ie szkania  i za s t rze l ić  p o g r ą ­
żon ego  we śn ie  Ju rczyka  s t rz a ł e m  z re-

Aby s tworzyć  zaś  dla s ieb ie  alibi,  
Kozioł  u d a ł  się do Jurc zyka ,  o p o w i a d a ­
jąc  mu,  że c h c e  sob ie  o d e b r a ć  życie,  
bo mu  grozi więz ienie,  chc ia łby  jednak  
zos tawić  l ist  do  żony. Po n ie waż  jest  
n i ep iśm ien ny,  prosi  Ju rczyka ,  aby mu 
napi sa ł  l ist  tej  t reści :

„K och an a  żoneczko!  Życ ie  nie  jes t  
nic war te ,  z a b ie r a m  t a j e m n i c ę  d o  gro ­
b u ” .

List  t en  mia ł  mu s łużyć  jako  alibi .
W os ta t n ie j  j e d n a k  chwil i .  Kozła  ru ­

szyło sumienie  i o wszys tk im opow ie ­
dz ia ł  Jurczykowi .

Ju rc zy k o w ą  i Kozła a r esz towano.  
Od  Kozła  o d e b r a n o  rewolwer,  naboje ,  
k lucz zapasowy do  mie sz kan ia  i list, 
pi sany przez  Jurczyka  r z e k o m o  dla Ko­
złowej.

Projekty nowych dekretów.
WARSZAWA. Min. Sprawiedl iwośc i  

ukońc zy ło  pr acę  na d  s z e r e g i e m  nowych 
de kr e tó w .  Na r a d ę  min is t rów p rzes łano  
pro jek ty  us ta w  o wywłaszczan iu  i o 
własnośc i  mieszkań .  Oba  pro jek ty  po 
przyjęc iu przez  R adę  min is t rów mają  
być og ło szone  w na jbl iższych tygo­
dniach .

Sąd marszałkowski w sprawie 
sen. Dobieckiego.

WARSZAWA.—  Sen .  D o b ie c k i  z w r ó ­
cił s ię  d o  m a r s z a ł k a  s e j m u  z p r o ś b ą  
o zw o ła n ie  s ą d u  m a r s z a ł k o w s k i e g o  w 
s p r a w i e  jego  udz i a łu  w u g o d z i e  m i ę ­
d zy  p. B o u s s a c ' i e m ,  p o s i a d a c z e m  w i ę ­
kszośc i  akc y j  Ż y r a r d o w a  i r z e k o m y m i  
p rz e d s t a w i c i e l a m i  a k c jo n a r ju s z ó w  po l ­
sk ich.

M arsza ł ek  s e j m u  przychyl i ł  s ię d o  
p r o ś b y  sen .  D ob ie ck ieg o .  W na jb l iż ­
szych  d n i a c h  zb ie rze  s ię  w tej  s p r a w ie  
są d  m a r s z a łk o w s k i .

Akcja francuskiego Czerwonego 
Krzyża dla ofiar powodzi.

WARSZAWA. W d n iu  10 bm. przy­
b ę d z ie  do  Wars zaw y  prezes  f r anc usk ie ­
go to w a rz y s tw a  Czerwon ego Krzyża m a r  
kiz de  Lil lers,  c e l e m  o m ów ie n ia  z przed  
s ta w ic ie la m i  Pols k i ego  C ze rw on ego Krzy 
ża s z c z e g ó łó w  akcj i  pomocy dla powo­
d z i a n  ze  s t rony f rancuskiego  C z e rw o n e ­
go Krzyża.

P r e z e s  f rancuskiego  Czerwonego 
Krzyża ma  ba d a ć  na m ie js c u  rozmia r  
szkód ,  wyrządzonych  pr zez  pow ódź  na 
po ds tawi e  poc zynionych  obse rwacyj  i 
wydać za rządzen ia  o przysp ieszeniu  i 
e w e n tu a ln e m  ro zsz e rzen iu  f rancusk ie j  
akcji  pomocy.

Naprężenie stosunków
sowlecko-japońskich.

MOSKWA. S t o s u n k i  s o w i e c k o  j a p o ń ­
sk ie  u leg ły  z n a c z n e m u  p o g o r s z e n i u .  
O b i e  s t r o n y  z a r z u c a j ą  s o b ie  n a w z a j e m  
wie le  f a k tó w  p o g w a ł c e n i e  g r a n i c y  przez 
s a m o l o t y  wo jsk ow e,  a n a w e t  odd z ia ły  
p o g ra n ic z n e .  K o m u n i k a t y  so w ie ck ie  i 
m a n d ż u r s k i e  w w y p a d k a c h  p r o te s tu  ze 
s t r o n y  p rzec iw n e j  n e g u j ą  że z a r z u c a n e  
i n c y d e n t y  m ia ły  m ie js c e .

K o m u n i k a t  so wi eck i  p rzypisu je  p o ­
g o r s z e n i e  się s t o s u n k ó w  n o w y m  t r u d ­
n o ś c i o m  w r o k o w a n i a c h  o s p r z e d a ż  
kolei  w c h o d n io -c h iń sk ie j  i uw aża  incy ­
d e n t y  g r a n i c z n e  za c h ę ć  w yw arc ia  p r e ­
sji na  s t r o n ę  so w ie cką .

K o m u n i k a t  zar zuca  ró w n ie ż  pras ie  
ja p o ń s k i e j  i m a n d ż u r s k r e j ,  że p r o w a ­
d zą  o n e  us i lną  k a m p a n j ę ,  s k i e r o w a n ą  
przec iw  Z.S R.R.
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Węgiel wzamian za... turystów.
W A R SZAW A- W zw iązku z akcją 

tu rystyczną z Po lsk i do Jugos ław ji i z 
Jugos ław ji  do Polski —  została zawarta 
umowa pomiędzy Towarzystwem  Żeg lu ­
gi „Jadranska Ple.vidba”  i jednem  z naj 
w iększych  naszych tow arzys tw  kopalń 
węgla, w myśl k tó re j to osta tn ie  będzie 
dostarczać Towarzys twu  Żeglugi węgiel 
w artośc i nie m nie jsze j, n iż wynoszą s u ­
my, wpłacone przez tu rys tów  po lsk ich  
za b ile ty  ok rę tow e „Jadranska  Plevi- 
d b a ” .

Polscy tu ryśc i  będą w ięc  m og li ,  k o ­
rzysta jąc z wypoczynku i z p iękna Ja- 
dranu, przyczyn ić  się jednocześn ie  do 
wywozu naszego węgla.

Do Berezy Kartuskiej.
L W Ó W . Z pow . g ró de ck ieg o  w yw ie  

z iono  nas tępu jące  osob y  do  obozu w 
Berez ie  K a r tusk ie j:  a bso lw e n t g im n a ­
z ja ln y  S te fan  Cap, znany  z p rocesu o 
napad  ra b u n k o w y  na pocztę w  G ródku  
J a g ie l lo ń s k im ,  s tu d e n t  p ra w  P io tr  M a ­
lar, k o o p e ra to r  O leksa  M arca ło , s tu d e n t  
p o l i te c h n ik i  M ik o ła j  H e rm a n o w icz  
i M ich a ł Pa run iak , w łośc ian in  ze S taw- 
czan.

Jaką pensję pobierać będzie 
wdowa po kanclerzu Dollfusie.

W IE D E Ń  D z ienn ik  urzędowy A u s tr j i  
podaje ustawę o przyznaniu  zaopatrze­
n ia  pozosta łe j rodz in ie  po zam ordow a­
nym kanclerzu Dollfuss ie

W dowa po d-rze Doll fuss ie  o trzym u ­
je od 1 b. m. pełną pensję swego zmar 
łego  męża wraz z doda tk iem  dla dz iec i.  
Zaopa trzen ie  to o trzym yw ać  będzie 
przez ca ły  czas t rw an ia  swego w do ­
w ieństw a.

Amnestja w Niemczech.
BERLIN . Z  okaz j i  połączenia przez 

A d o lfa  H it le ra  u rzędu  prezydenta  Rze­
szy z urzędem kanclerza Rzeszy, rząd 
o g ło s i ł  amnestję .

Am nestja  obe jm u je  p rzew in ien ia  o 
charak te rze  ogó lnym  oraz pewne kate- 
gorje  wykroczeń po l i tycznych. Nie o be j­
m u je  ona natom iast p rzestępstwa zdra­
dy stanu.

Rozruchy antysemickie 
w Algierze.

PARYŻ. W e d łu g  os ta tn ich  d on ies ień  
z A lg ie ru  roz ruchy  a n ty s e m ic k ie  nie 
zos ta ły  jeszcze s t łu m io n e .  W  m ie jsco-

Prowincja Fu-Kjen opanowana
przez wojska komunistyczne.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h

A L M A  K A R  i  E U G E N J U S Z  B O D O  
ukażą się w  swej n a j lepsze j k reacji  p.t.

Z A B A W K A
F i lm  osnuty na t le  n iezw yk łych  p rz y -  

Jgód i p rzeży ć  z iem  anina na kresach.

Nad program :
Najświeższe aktualności Foxa

T O K IO . Japońskie m in is te rs tw o  spraw 
zagran icznych  po lec i ło  konsu low i ja ­
pońsk iem u w Fuczau przygotowan ie  e 
w akuac j i  obyw ate l i  japońsk ich, p rzeby­
w ających w s to l ic y  p ro w in c j i  Fu K jen. 
N askutek zarządzenia konsulatu japoń­
skiego w Fuczau w zm ocn iono  ochronę 
wojskową magazynów i banków, na leżą­
cych do obyw ate l i  japońsk ich.

Sytuacja  w m ieśc ie  jest bardzo po­

ważna. K om un iśc i  ch ińscy roz rzuc i l i  
w czora j odezwę, w k tó re j  zapowiadają 
wybuch  s tra jku  powszechnego. M im o 
uspakajających k o m u n ika tów  w ładz  ch iń  
sk ich  należy się l iczyć  z m oż liw ośc ią  
za jęcia m ias ta  Fuczau przez oddz ia ły  
wo jsk  kom un is tycznych , k tó re  rozgro ­
m ione w jednem  m ie jscu  zb iera ją się 
na inn ym  odc inku  i w dalszym ciągu 
nap ierają  na m iasto.

wośc i A in  Be ida  dosz ło  do  k rw a w y c h  
starć, podczas k tó ry c h  11 ż y d ó w  po ­
n io s ło  śm ie rć , w śród  n ich  6 ko b ie t .  
C ia ła  z a b i tych  są zm asa kro w an e .

Z w ew nątrz  k ra ju  dochodzą  w ia d o ­
m ości o w zrośc ie  fa l i  a n ty s e m ity z m u .

G e n e ra ln y  g u b e rn a to r  A lg ie ru  Car- 
de p rzeds ięwz ią ł d a leko  idące  ś rodk i 
ce le m  s t łu m ie n ia  roz ruchów .

Tajemnicza Kradzież dynamitu.
ROCHESTER M IN N E S O T A . W ie lk ie  

w ra żen ie  w y w o ła ło  tu  ta je m n ic z e  zn ik  
n ię c ie  60 fu n tó w  d y n a m itu ,  k tó ry  skra 
d z io n o  ze sk ła d ó w  fa b ry c z n y c h .  K ra ­
dzież łączą z p rz y b y c ie m  do Rochester 
p rezydenta  Rooseve lta , k tó ry  p rz y je ­
chał tu  ce lem  w z ięc ia  udz ia łu  w zjeź- 
dz ie  L e g jo n u  A m e ry k a ń s k ie g o .  50-ciu 
fu n kc jo n a r ju szy  bezpieczeństwa p rze­
p row adza  ene rg iczne  p oszuk iw an ia  ce ­
lem  w y k ry c ia  za g in io n e g o  ła d u n k u  d y ­
n a m itu .  W  os ta tn ich  czasach s tw ie rdzo  
no  k i lk a  id e n ty c z n y c h  w y p a d k ó w  k ra ­
dzieży ś rod ków  w y b u c h o w y c h .

Upaństwowienie zapasów 
srebra w St. Ziednoczonych.

W A S Z Y N G T O N . Prezydent Stanów 
Z jednoczonych  o g łos i ł  we czw artek  de­
kre t o upaństwowieniu  zapasów srebra 
w Stanach.

Zapasy srebra, znajdu jące się 9 s ier 
pnia w Stanach Z jednoczonych, mają 
być w ciągu 90 dn i wydane m in is te r ­
s tw u  skarbu.

N iek tó re  rodzaje zapasów srebra są 
wolne od upaństwowienia , m iędzy inne- 
m i m onety k ra jowe i zagraniczne oraz 
zapasy obcych państw. Rząd ma prawo 
skupować srebro tak  d ługo, pók i zapas 
narodowy na pokryc ie  obiegu bankno ­
tów  nie osiągnie 25 procent w srebrze 
i 45 procent w z łoc ie .

Przygotowania do plebiscytu 
w Niemczech.

BERLIN . Czynione są w s to l icy  N ie ­
m iec  gorączkowe przygotowania do p le ­
b iscytu , wyznaczonego na dz ień  19 
s ierpnia. Afisze o lb rzym ie j  w ie lkośc i roz 
lep ione na m urach domów, wzywają 
ludność do oddawania g łosów na H i t le ­
ra. Dnia 13 sierpnia wygłosi m in. Goeb­
bels w ie lką  m owę propagandową przez 
rad jo . Dn ia  17 s ierpnia przemawiać bę­
dzie w rad jo  H it le r ,  przyczem mowa

jego transm itowana będzie  na wszystk ie  
rozg łośn ie  n iem ieck ie . W łaśc ic ie le  apa­
ra tów  rad jow ych  o trzym a li  polecenie za 
praszania do swoich m ieszkań wszyst 
k ich  loka torów, n ie posiadających radja, 
aby s łuchać m og li  m owy H it le ra .

Zwycięstwa Hebdy w grze 
podwójnej.

HAM BURG. Rozpoczął się w środę 
dalszy ciąg tu rn ie ju  o m is trzos tw o  Rze­
szy.

Rano, w  grze podwójne j panów, para 
polsko- jugos łow iańska Hebda —  Palada 
pokonała parę n iem iecką  w dwu setach 
6:3 i 6:1. Po po łudn iu  para Hebda —  
Palada odn ios ła  d rugie  zwyc ięstwo, b i ­
jąc parę M entze l —  Loren t w stosunku 
2;6, 6;4, 6:1, 6:2

Para ta, dz ięk i  tym  zwycięstwom , 
przeszła do ćw ie rć f ina łu .

Wszystkich górników Polaków 
wydaliła kopalnia francuska.

PARYŻ. Po wyp łac ie  14 dniowego 
zarobku zwoln iono w kopalni Escarpelle 
z m ie jsca  135 górn ików  po lsk ich.

Jako powód zwoln ien ia  jest podane 
„n ieko leżeńsk ie  zachowanie się wobec 
kolegów fra n c u s k ic h ” . W zburzen ie  m ię ­
dzy zw o ln ionym i jest w ie lk ie .

Papież potępi oficjalnie 
narodowy socjalizm.

PARYŻ. Już w na jb l iższych  dn iach  
oczek iwane jest wystąpien ie  papieża 
p rzec iw  narodowemu soc ja l izm owi. U w a­
ża się tu za prawdopodobne, że papież 
ogłosi encyk l ikę , potępia jącą ruch  naro- 
dowo-soc ja lis tyczny, jako ruch  pogański, 
sprzeczny z zasadami chrześc ijaństwa.

Żyzne pola zamieniły się 
w pustynie.

N O W Y JO R K . W ed ług  re lac j i  lo tn ika  
k tó ry  dokona ł p rze lo tu  nad doliną M is ­
souri w Texasie, s traty spowodowane 
przez suszę sq o lb rzym ie . Na przestrzeni 
setek m i l  wszystko wysch ło . L iczne 
rzek i, jez iora  i s trum ien ie  są zupełn ie 
wyschnięte, a ich  łożyska pod w p ływ em  
gorąca są, jakoby skamien ia łe . Pola w y ­
glądają jak pustynie. W yg inę ły  n ie ty lko  
zw ierzęta  domowe, lecz rów n ież  d z iko  
żyjące p tactwo i zwierzyna. Po łudn iowa 
Dakota naskutek suszy poniosła ogrom 
ne straty.

Dziś w ielka sensacja, która 
wstrząsnęła  św ia tem  p. t. ~
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Nowe działa przeciwlotnicze.

L O N D Y N . —  W  os ta tn ich  d n iach  
p rzep row adzono  szereg p rób  z n o w ym  
ty p e m  dz ia ł  p rze c iw lo tn iczych . Działa 
te  są d w o ja k ie g o  rodza ju : jed ne  o k a ­
l ib rze  7,5 cm. i nas taw ien iu  p io n o w e m  
w yrzu ca ją  25 poc isków  na m in u tę  na 
w ysokośc i 12 k im .,  d ru g ie  10.5 cm . 
w yrzuca ją  poc isk i na 16 k im .  Pocisk i 
te sk łada ją  się ze spec ja ln ie  s i ln y c h  
m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h .  K o m b in o ­
wane dz ia łan ie  obu  tych  ty p ó w  dz ia ł 
p rzec iw lo tn iczych  może w y tw o rz y ć  d o ­
sta teczn ie  s i lną  zaporę w pow ie trzu , 
przez k tó rą  n ie  przedrze się żaden sa­
m o lo t .

W kilku wierszach.
—  Rząd sow ieck i u chw a l i ł  k redy t w 

wysokości 3 m il ja rd ów  rub l i  na e lekry- 
f ikac ję  obszarów nadwołżańsk ich  O g ó l­
ny koszt okreś la ją  na 11 m il ja rd ó w  r u ­
b li .  Ukończenie  prac e le k try f ikacy jn ych  
p rzew idz iane jes t na rok  1940.

—  Poseł Rzplite j w Budapeszcie p. 
Łepkow sk i w rę czy ł  p rem je row i węgier- 
sk iem uG óm boszow i o f ic ja lne  zaprosze­
nie rządu polskiego do Warszawy. Pre- 
m je r  Gombósz wyjedz ie  do s to l ic y  Pol 
ski we wrześniu.

—  Większość soc ja l is tów  i komunis 
tów, k tórzy w dniach procesu i  skaza­
nia Gerla w W iedn iu  i w innych  m ie j ­
scowościach A u s tr j i  zostali aresztowań', 
a k tó rych  l iczba dosięgła 3000, wypusz 
czono w tych dn iach  na wolność.

—  W  zw iązku z powziętą na w a l­
nym zjeździe de legatów Zw. rezerw is ­
tów  rezo luc ją  o zakupienie Żu łowa, ma 
ją tku  rodzinnego Marszałka Józefa P i ł ­
sudskiego, zarząd g łów ny  pow o ła ł do ży 
c ia ko m ite t  odbudowy Żułowa

— Rząd sow ieck i przeznaczy ł 3 wa­
gony zboża siewnego na rzecz pow o­
dzian. Zboże to nadeszło już do S to łp -  
ców i zosta ło  sk ierowane do Krakowa, 
gdzie nastąpi podzia ł pomiędzy na jbar­
dz ie j do tkn ię tych  powodzią  w łościan.

—  W Warszawie polic ja  aresztowała 
Jerzego Łaskiego, k tó ry  oskarżony zo-

Opieka nad zdrowiem 
publicznem.

Zachowanie  zd row ia  jest rzeczą czy­
sto osob is tą  każdego i o i le  m a ło  je 
cen i lub  niszczy, o i le  n ie  p rzyw o łu je  
g o  do p o rządku  rozu m u , s u m ie n ia  i 
w łasn eg o  doświadczenia., m us i pon ieść 
ko n s e k w e n c je  tego , m us i c ie rp ieć  w s k u ­
te k  ch o roby , os łab ien ia , p rzedw czesne­
go zużyc ia  się, p rzedwczesnej s łabości. 
Jes t rów n ie ż  rzeczą osob istą, c z y i  k ie ­
d y  k toś  zażąda p o m o c y  facho w e j w 
sw o ich  do leg l iw ośc iach . Inacze j n a to ­
m ia s t  p rzedstaw ia  się już sprawa, g dy  
chodz i o zachow an ie  zd row ia  dzieci, p o ­
z b a w io n y c h  o p iek i ,  w ówczas w p rz y ­
w i le je  rodz iców  czy o p ie k u n ó w  w k ra ­
cza spo łeczeńs tw o  i p rawo.

Z naczen ie  ch o ro b y  jed no s tk i  dla o- 
g ó łu  dla zachow an ia  zd row ia  p u b l ic z ­
nego, zna laz ło  z rozum ien ie  d o p ie ro  nie 
ta k  daw no  i d la tego  po jęc ie  o wartośc i 
i  is toc ie  zd row ia  pub licznego  teraz d o ­
p ie ro  u re g u lo w a ło  się na m ocn ych  p o d ­
stawach.

Już  sama kon ieczność  zachowania  
zd ro w ia  f izycznego  i psych icznego  dla 
p o d trz y m a n ia  zdo lnośc i do pracy w 
walce  o by t zn a jdu je  s ię  w ścisłej za­
leżności od ogó łu  U tra ta  zd row ia  jed 
n os tk i  o db i ja  się n ie k o rz y s tn ie  na ca- 
łe m  spo łeczeństw ie , czy to w sku tek

szerzenia chorób , czy m a łe j  swej w y ­
da jnośc i p racy  fachow e j i co zatem 
idz ie , w y n ik a ją c y c h  stąd s tra t g ospo ­
darczych . czy -  wreszcie n ie p ro d u k c y j ­
nego w y d a tk o w a n ia  sum  na d łu g o trw a ­
łą chorobę  i cha r łac tw o , szkód, wyreą- 
daenych  p rzysz łym  p o k o le n io m .

P o l i ty ka  zd row ia  z rozważań ty c h  
nad  w ie lo s t ro n n ą  łącznośc ią  p o m ię d zy  
zd ro w ie m  poszczegó lnych  jed no s te k  a 
dob roczynnośc ią  pub liczną , w yc iąg nę ła  
o d p o w ie d n ie  stąd w n io sk i,  u z u p e łn i ­
wszy do tychczasow ą  o c h ro n ę  zd row ia  
p u b liczn eg o  now em i ide am i i w p ro w a ­
dz iwszy n ow y  d z ia ł  o p ie k i  nad zdro­
w iem .

T ak  zwana op ieka  nad z d ro w ie m  
p ub l ic zn e m  s tanow i już zdobycz os ta ­
tn ich  d w u  dz ies ią tków  lat i jes t sk rzę ­
tn ie  pop ie rana  przez w szys tk ie  kra je  
k u l tu ra ln e  E u rop y  i A m e ry k i .  Sze rok im  
s fe rom  nie  obce jest, że zadan iem  te j 
o p ie k i  jest pow ierzan ie  osób w p ew nym  
w ie k u  lub  pewne w a rs tw y  społeczne, 
pow ażn ie  zagrożone przez c iężk ie  c h o ­
roby, s ta łem u  i fa cho w em u  nadzorow i, 
udz ie len ie  porad  oraz o kazyw an ie  p o ­
m ocy  leka rsk ie j  w przypadkach  p o c z y ­
na jących  się chorób . Do d z ia łów  o p ie ­
ki te j należą: o p ieka  nad n ie m o w lę ta ­
m i i d z ie ćm i,  nad c h o ro b a m i sek re t-  
nem i, a lk o h o l ik a m i  i in w a l id a m i

S ta ły  ten  nadzór pozwala fa c h o w ­

co m  usta lać p ierwsze ob jaw y  grożącej 
ch o rob y  i zapob iegać w porę ich roz­
szerzan iu  się lub  w og ó le  pow s taw an iu . 
O p ieka  nad zd ro w ie m  posiada dużo  
dziś jeszcze lu k ,  o b e jm u je  b o w ie m  
je d y n ie  m łodz ież  oraz te w a rs tw y  s p o ­
łeczne, k tó re  są zagrożone d la  tych  
czy inn ych  w zg lędów , n ie k tó re m i  cho 
robam i spo łecznem i,  gdy  w iek  całe j 
m łodz ieży , opuszczające j m u ry  szko lne  
i n ie m n ie j  zagrożone j w swem  z d ro ­
w iu ,  n ie  zn a jdu je  u nas jeszcze żadnej 
zgoła o p ie k i  zd ro w o tn e j i gdz ien iegdz ie  
ty lk o  ro b o tn ic y  zak ładów  p rze m ys ło ­
w ych , w ys ta w ie n i pow ażn ie  na w p ły ­
w y  zd ro w o tn e , zna jdu ją  nad sobą o- 
p iekę .

Na p o lu  tern  inne  k ra je  znaczn ie  
nas już  w yp rzedz i ły .  Żądan ia  tw o rz e ­
n ia  np. in s ty tucy j  m ających  na ce lu 
b adan ie  per jodyczne  dorosłych, za po ­
c z ą tk o w a ły  przed k i lk u  la ty  a m e ry k a ń ­
sk ie  tow arzys tw a  ubezp ieczen iow e. Z a ­
rządzen ia  te odda ły  ta k  w ie lk ie  u s łu ­
g i,  że zna laz ły  już bardzo  szerok ie  za­
s tosow an ie .

W  A m e ry c e  P ó łnocne j po łączy ły  się 
zw iązk i lekarsk ie , zw iązk i p rzem ys łow e  
tow arzys tw a  ubezp ieczen iow e  oraz w ła ­
dze nadzorcze, by tw o rzyć  in s ty tu ty ,  w 
k tó ry c h  każdy  p ra c o w n ik  zapom ocą  
w y p ró b o w a n y c h  m etod  badan ia  o t rz y ­
m u je  najszczegółowsze dane, dotyczące

stanu w szystk ich  jego  fu n k c y j  o rg a n iz ­
mu. To też zw iązk i leka rsk ie  w ty c h  
w łaśn ie  badan iach  pe r jodycznych  osób 
zd row ych  sk łonne  są w idz ieć  dziś a p o ­
teozę m e d y c y n y  zapob iegaw cze j i n a j ­
poważn ie jszą  zdobycz nowoczesną w 
zakresie  leczn ic tw a.

Rów n ież  A n g l ja  i H o land ja  poszły 
za p rzyk ład e m  A m eryk i ,  rozw i ja jąc  d u ­
ży ruch  w k ie ru n k u  tych  badań d o ro ­
słych. W  N iem czech  m etoda  ta z n a la ­
zła do tychczas zas tosow an ie  jedyn ie  w 
zakładach K ruppa , w Essen, gdzie  stan 
zd ro w o tn y  ro b o tn ik ó w  zaw odow ych  pod  
n iós ł  się w y b i tn ie .  G d z ie ty lk o  sys tem  
ten  zosta ł w p row adzony , pozw ala  on 
w y k ry ć  chorobę  tam , gdzie za in te reso ­
w any  jeszcze je j się nie dom yś la  n a ­
w et.

W szystko  to  w skazu je  nam  d ro g i ,  
po k tó ry c h  k roczyć  należy, b y  zabez­
p ieczyć  zd row ie  poszczegó lnym  je d n o s t­
k o m , k tó re  s tanow i m a te r ja ln ą  w ła s ­
ność ogó łu  i k tó re  d la tego  w ym a ga  
szczególnej o p ie k i  i zachowan ia  go 
ja kn a jd łu że j  w  s tan ie  m o ż l iw ie  n iezm ie  
n io n y m ,  o ile  na to  pozwala  w iedza 
lekarska  i p raw o  n a tu ry .  N ie  znaczy 
to , aby opreka m ia ła  na względzie  
pzzywracan ia  zd row ia  po p rzeby te j  ch o ­
rob ie , lecz jakn a jd a le j  posun ię te  za po ­
b ie g a n ie  ch o rob om .
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s to i o puszczanie w obieg czeków  bez 
pokrycia  Pozatem  Łask i d opuśc ił się 
szeregu oszustw i  fa łsze rs tw  A ferzystę  
osadzono w w ięz ien iu .

—  A u s tr ja c k i m in is te r  ośw ia ty  o trzy  
m a ł pe łnom ocn ic tw a  w spraw ie przeno 
szenia nadzw ycza jnych  i zw yczajnych 
pro fesorów  szkó ł wyższych w stan spo­
czynku, oraz zw a ln ian ia  asystentów i do 
centów

—  Ukazała się w b e lg ijsk im  d z ie n ­
n iku  ustaw uchw ała  rady m in is trów , 
znosząca w B e lg ji w szelk ie organizacje 
po lityczne  o charakterze m il ic j i.  Usta­
wa ta godzi przedew szystkiem  w Leg jc- 
ny Valońskie  oraz w sz tu rm ó w k i m a i" 
ks is tow skie .

—  Nad P ińskiem  przeszła g w a łtów  
na burza. Deszcz padał 2 dn i bez prze 
rwy. U lice  nie posiadające przepustów 
i kana łów  burzow ych zam ien iły  się w 
jez io ra  Na g łów n ie jszych  u licach  u trzy ­
m ywano kom unikac ję  przy pomocy łc - 
dzi.

—  A d m ira ł Byrd, k tó ry  od k ilk u  ty ­
godni n ie daw ał znaku życia ze swego 
obozow iska, obecnie skom un ikow a ł się 
przez rad jo  z obozem „M a ła  Am eryka . 
A d m ira ł ośw iadczył, że czu je  się dobrze. 
W czora j w yruszyła  trzec ia  z rzędu eks 
pedycja, k tó ra  ma do trzeć  do obozo­
w iska, w k tó rem  przebywa a dm ira ł sam 
od 5 m iesięcy.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b o t a  11 s i e r p n ia .  Z u z a n n y  T y b .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 4,26. Z a c h ó d  o g. 19 10.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o tę :  111 A l e j * ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z s o b o t y  na  n ie d z i e l ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Dyr. Teclaff na pow odzian . D y­
re k to r fa b ryk i „S tra d o m ” p. E m il T e c ­
la ff, z ło ży ł w a d m in is tra c ji naszego p i­
sma 2 0  z ł na powodzian zam iast w ień 
ca na trum nę  śp K lepackiego.

O rganizacja nauki w  g im naz­
jach. W ładze szko lne w ydały zarządzę 
n ia  w spraw ie techn iczne j o rgan izac ji 
nowego roku  szkolnego w g im nazjach  
państwowych. W roku szkol, ym 1934 35 
będą m ia ły  g im nazja  dw ie  klasy (I, II)  
z p lanem  nauki w ed ług  nowego us tro ju  
i cz te ry  klasy (V — V II I )  z planem we­
d ług  dawnych przepisów.

Spowodu znacznego napływ u m ło ­
dzieży do klasy I i I I  nowego typu ilość 
o ddz ia łów  w poszczególnych g im nazjach 
nie u legnie zm nie jszen iu . N ie można 
oczekiwać, aby w g im nazjach były  sale 
w olne, tem bardz ie j, że zorganizowanie 
nauki w edług nowych program ów wyma 
ga rozbudowania pracowni b io log iczne j, 
zajęć praktycznych i fizyka lne j.

W ładze szkolne za rządz iły  w w ie lu  
g im nazjach kom asację klas wyższych, 
aby nap ływ ające j m łodz-ezy u ła tw ić  
p rzy jęc ie  do klasy I I H P™e* s tw orze ­
n ie w tych klasach oddz ia łów  R ów n o le ­
g łych . Należy zw róc ić  uwagę, \i od po 
czą tku  nowego roku szkolnego obow ią ­
zu je  m łodz ież (z w yią tk iem  klasy V I I I )  
noszenie przepisanego m undurka.

W y k ła d y  na ^ “ yf q 0UC^ ;
nlach w arszaw skich « 9^ J»a  
dzlern ika . N o rm ie  ł  « w -
k ich  wyższych u cze ln iach^  g ^

poczną s ę w . b _ P M. W R.
ka. T e rm in  zajęć zostai p

f t

Z *  *  * ,
N - u- *■ ’ j r r * *  n .  rib. następujące taksa * ^  ^  doda(,

roku  opłata wyniesie 25() z | ra
ków specja lnyc * na obow iązy-
I I I  roku  220 z ł., na IV  I v

wać będą "‘ “EJ* “*« £ !» *pieczonych
1 pół mHfona sp0łecznych.

w  ubezpiecza nlach 5Pjczba Llbez.
W końcu  I kw a rta łu ' ' Za ln iach Spo-
p ieczonych  w U bezpi p 0 |ski w y-
łeczn ych  na obszarze c , L g g  9 7 3  za- 
nos iła  1.509.862 osoby ( „ jO O  ro b o t- 
k ła d ó w  p ra cy ), w tern ' umyS|o- 
n lk 6 w i 257.762 P ' ^ L k . h . -

asss
e m e ry ta ln e  i na w ypad }oWVCh, u- 
230.302 p ra co w n ikó w  p rzy
bezp ieczen iu  zas o a w yy 
pracy  1.509.862 rob o tn ikow .

a' I e rm in  z a , o den ły d ł ie ń .
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

plam, stosując ^Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów,

Krem i mydło „LA C T 0L IN “
— ........................... Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . ■T i n i w i i w i i iw;
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Sprawcy kradzieży u d-ra Słowińskiego
ujęci w Będzinie.

Jak ju ż  d o n o s iliś m y , w ub. w to re k  
do  m ieszkan ia  d-ra S ło w iń s k ie g o  ba­
w iącego  podów czas na w yw czasach le t­
n ich , d os ta li się z ło d z ie je  i s k ra d li ró ­
żne rzeczy. M. in. z łodz ie je  zabra li 
rad joapa ra t z g ło śn ik ie m .

Energ iczne dochodzen ie  po licy jn e  
d o p ro w a d z iło  w d n iu  w czo ra jszym  do 
u jęc ia  sp raw ców  k ra d z ie ży , k tó rych  
a resztow ano  w B ędz in ie .

Z łoczyńcam i okaza li się k i lk a k ro t ­
n ie  ka ra n i za kradzieże H e rs z lik  Z a j- 
d le r z C zęstochow y, P io tr B udz isz  i 
Leon  S kw arczyńsk i z B ędz ina .

A resz tow ano  ich w c h w ili, gdy  od 
ekspedy to ra  au tobusu  c iężarow ego, woź 
n icy  Panasia z C zęstochow y, o d b ie ra li 
w iększych rozm ia rów  w alizę , w k tó re j, 
ja k  się okaza ło  po sp row adzen iu  z ło ­
dz ie i do k o m is a r ja tu , zn a jd o w a ły  się 
narzędzia  z ło d z ie jsk ie  oraz „ra d jo a p a ­
ra t z g ło śn ik ie m  i inne  rzeczy. Rzeczy

te p och od z iły  w łaśn ie  z k radz ieży , d o ­
konane j u d -ra  S ło w iń sk ieg o .

Spraw ców  kradz ieży w raz z łupem  
przew iez iono  pod s ilną  eskortą  do 
Częstochow y i Du p rzekazano  ich  w y ­
d z ia łow i ś ledczem u.

W d n iu  d z is ie jszym  z po lecen ia  są­
du g ro dzk ie go  z łoczyńców  osadzono w 
w ię z ie n iu .

W  zw iązku  z te rn  w a rto  zaznaczyć, 
że od pew nego czasu z łod z ie je  często­
chow scy dz ia ła ją  w sp ó ln ie  z ich k o le ­
gam i po „ fa c h u "  z Zag łęb ia  D ą b ro w ­
skiego. Z łodz ie je  za g łęb iow scy  p rzy jeż  
dżają  n ie je d n o k ro tn ie  na „w y s tę p y ” 
do C zęstochow y, gdzie  „p ra c u je ” z n i ­
m i jeden  z tu te jsze j „ fe ra jn y ” , nadając 
im  robo tę , n a to m ia s t „m is trz o w ie ” 
tu te js i operu ją  często na te ren ie  Z a ­
g łęb ia  przy pom ocy tam te jszych  „spec­
ja l is tó w ” .

Jaczajka komunistyczna z Kiedrzyna przed sądem,
Przerwany na k ilka  dn i spowodu nie 

s taw ienn ic tw a  jednego ze św ia4ków, A- 
leksandra Kupczyka —  proces c z ło n ­
ków jacze jk i ko m u n is tyczn e j z K ie d rzy ­
na zosta ł w czora j w znow iony i zakoń­
czony w yrok iem  skazującym .

O skarżonym i w tym  procesie b y li 
m ieszkańcy K iedrzyna: A n to n i Nagie l,
B ron is ław  K ow alczyk, Bo lesław  W ik liń -  
ski i Jan B ińczyk. Jak us ta lono , oskar 
żeni d z ia ła li na te ren ie  pow ia tu  często­
chow skiego, w e r b u j ą c  n ieuśw iado  
m ioną m łodz ież  do szeregu p a rtji ko ­
m un is tyczne j.

Sprowadzony przym usow o na rozpra ­
wę św iadek K upczyk zeznał, iż do p a rtji 
w c iągn ię ty  zosta ł przez oskarżonych i 
razem  z n im i b ra ł udz ia ł w zebraniach, 
k tó re  odbyw a ły  się zazwyczaj w s todo­
łach , w porze nocnej.

O p iera jąc się na m a te rja le , d o s ta r­
czonym  przez przewód sądowy, k tó ry

u w y p u k l i ł  w yw ro tow ą robotę  oskarżo 
n y c h ,  oskarżycie l pub liczny, podprokura­
to r C haw łow ski dom agał się surowego 
w ym iaru  kary d la w szys tk ich  podsąd- 
nych.

Po d łuższej naradzie sąd o g ło s ił w y­
rok, mocą którego skazani zosta li: Na
g ie l na 3 lata w ięz ien ia , B ińczyk  na 1 
i pó ł roku , Kow alsk i i W ik liń s k i po 1 
roku  w ięz ien ia . Tem u osta tn iem u, ze 
względu na jego dotychczasow ą nieka 
ra lność, w ykonanie  w yroku  zosta ło  za­
w ieszone.

Na m arginesie powyższego procesu 
zaznaczyć należy, że w roku  1932 w y­
k ry to  rów n ież w K iedrzyn ie  jacze jkę  ko 
m un is tycz rą , do k tó re j n a leże li c z ło n ­
kow ie  zorganizowanej przez S tro nn ic tw o  
Ludowe o rgan izac ji m łodz ieży w ie jsk ie j 
„ W ic i” . Jednym  z przyw ódców  te j ja 
cze jk i b y ł skazany w czora j Nagiel.

Tańszy sezon w  Krynicy już od 
15 Sierpnia. Państwowy Zakład  Zdro  
jow y w K ryn icy  podaje do w iadom ości, 
ze w b ież. roku  w drodze w y ją tku  roz­
pocznie się sezon trzec i, tańszy już z 
dn iem  15 b. m., a n ie  z dn iem  1 wrześ 
nia, jak to byw ało  w innych  la tach.

Zarządzenie  M in is te rs tw a  op iek i Spo 
łe czn e j o rozpoczęciu  tańszego sezonu 
w przyśpieszonym  te rm in ie , ma na celu 
udostępn ien ie  zd ro jow iska  kryn ick iego 
jaknajszerszym  w arstw om  kuracjuszy.

P ryw atn i w łaśc ic ie le  w ill  i pensjona­
tów  oraz restaurac ja  w Dom u Z d ro jo ­
wym  o bn iży li rów n ież w ydatn ie  ceny za 
m ieszkania.

Nowy typ  czeków w  P. K. O-
Pocztow a Kasa O szczędności przystępu" 
je  w na jb liższym  czasie do zm iany o- 
becnego typu  czeków kasowych, przeka 
zowych i p rze lew ow ych, k tó re  zastąpio­
ne zostaną w zorem  jednego typu. Nowe 
czeki mają być znaczn ie  m niejsze od 
dotąd  obow iązujących.

283 m ilj. z ło tych  s tra t w y rzą ­
d z iły  pożary w  Polsce za okres  
10-leda. Pow szechny Z ak ła d  U be zp ie ­
czeń W za jem nych  op raco w a ł c iekaw ą 
s ta ty s ty k ę , ilu s tru ją c ą  o g rom  s tra t, wy 
rządzonych  przez pożary w Polsce w 
o kre s ie  o s ta tn iego  10-lecia, t.j. od 1924 
do 1933 r. w łączn ie . W ty m  okres ie  
pożary  w yrzą dz iły  s tra t w budynkach  
na o g ó ln ą  sum ę 283 m iljo n y  z ło tych . 
N a jw iększe  s tra ty  p rzyn io s ły  poża ry  w 
la tach  1929 i 1930 na sum ę 55 m iljo -  
nów  z ło ty c h  roczn ie .

W ylosow ane bony Funduszu In ­
westycyjnego. W ylosowane zostały 
do um orzenia bony Funduszu Inw esty­
cyjnego oznaczone num eram i: 39391 
31802, 36483, 7332, 34520, 25884, 32234 
we w szystkich 1 0 -c iu  serjach wypusz­
czonych na podstaw ie rozporządzenia

M in isterstw a Skarbu z dnia 1 0  listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbow ych po 1 0 0  z ło tych  za 
25-z ło tow y bon.

W ystępy a w a n tu rn ik ó w  na u li­
cy N arutow icza. O d pew nego  czasu 
u lica  N aru tow icza  na o d c in k u  od u lic y  
M a łe j do fa b ry k i „U n io n  T e x t ile ” jes t 
w id o w n ią  częstych  aw an tu r, u rządza­
nych w g od z in ach  w ie czo rn ych , przez 
„u rz ę d u ją c e " tam  szu m o w in y .

A w a n tu rn ic y  ci wszczyna ją  m ię dzy  
sobą k łó tn ie , p rzeradza jące  się zazw y­
czaj w b ó jk i, p rzyczem  o fia ra m i z w y ­
k le  pada ją  p rze cho dn ie , na k tó ry c h  ca 
ły  sw ój „ te m p e ra m e n t” a w a n tu rn ic y  
w y ła d o w u ją .

Na w id o k  p o lic ji sp raw cy a w a n tu r 
rzuca ją  się do u c ie czk i, po o d e jśc iu  
zaś p rze ds ta w ic ie li w ładzy n a ty c h m ia s t 
p o w ra ca ją  na „s ta n o w is k o ".

N ie w ą tp liw ie  w ładze położą kres 
ty m  g orszącym  a w a n tu ro m .

Przyw ódcy groźnej szajk i prze­
m ytn icze j W  pułapce. Na te re n ie  
K ło bu cka  i W ycze rp  pod Częstochową 
g rasow ała  przez d łuższy czas banda 
p rz e m y tn ik ó w , licząca k ilku d z ie s ię c iu  
cz łonków .

Na czele te j bandy, k tó ra  straży gra 
n iczn e j w ie le  sp ra w ia ła  k ło p o tu , s ta li 
m ieszkańcy K łobucka : 35 le tn i W ła d y ­
sław  Papież i 3 2 -le tn i W ładysław  J a ­
b ło n k a  oraz B ogus ław  O g ińsk i z W y ­
czerp. Banda p rzem yca ła  p rzeważnie  
ty to ń  i pom arańcze. K ło b u cko  s ta n o w i­
ło  bazę te chn iczną  b a n d y , W ycze rpy  
zaś b y ły  sk ład n icą  p rze m y tu , skąd w y ­
w ożono  to w a ry  do Radom ska, P io trk o ­
wa i Ł od z i. Zw łaszcza Łódź b y ła  n a j­
w iększym  o d b io rcą  p rze m y tu .

W y s iłk i straży g ra n iczn e j, zm ie rz a ­
ją ce  do  z lik w id o w a n ia  bandy, k tó ra

dz ia ła ła  z n ie zw yk łą  ostrożnośc ią , przez 
d łuższy czas n ie  daw a ły  żadnego re ­
zu lta tu . L ik w id a c ja  nas tąp  ła  dop ie ro  
12 m arca r. b. W  zagrodz ie  o jca  O- 
g ińsk iego  w Wyczeapach „n a k ry to "  w ó w ­
czas Papieża i Ja b ło n ka . P rz y b y li o n i 
na k ró tk i czas przed w izytą  straży g ra ­
n iczne j, przyw ożąc 45 paczek ty to n iu  
i k ilk a s e t pom arańcz. P rzem yt s k o n f i­
skow ano , przyczem  w czasie d och od ze ­
n ia  aresetow ano rów n ież B ogusław a 
O g ińsk ieg o , k tó re go  udz ia ł w bandz ie  
zosta ł u ja w n io n y

W czora j Papież, Ja b łon ek  i O g ińsk i 
zas ied li na ław ie  oskarżonych w sądzie 
o k rę g o w ym , k tó ry  w w y n ik u  rozpraw y 
skazał każdego z oskarżonych na grzy 
wnę w w ysokośc i zł. 27.327.50 z za ­
m ianą  w raz ie  n ieśc iąga lnośc i na 275 
d n i a resztu.

N ieostrożny w oźnica najechał 
w ozem  na 81-letniego starca. N ie­
szczęśliwy wypadek w ydarzy ł się wczo 
ra j w II  A le i. Wóz z nab ia łem  najechał 
przed dom em  nr. 35 na przechodzącego 
przez jezdn ię  81 le tn iego  staruszka, 
Hugona M ajzla, zam w Sosnowcu. 
W ypadek ten spowodowany zosta ł n ie o ­
strożnością w oźnicy. S taruszek doznał 
d o tk liw ych  obrażeń g łow y oraz ogó l­
nych p o tłu czeń  c ia ła . Posterunkow y, 
k tó ry  p rzyby ł w k ilka  m in u t po wypad­
ku, zaprow adził o fia rę  wypadku do szpi 
ta la, gdzie opatrzono go W oźnica, sp ra ­
wca wypadku, od jecha ł na tychm iast, u- 
n ika jąc w ten sposób aresztowania 
Wóz należy do jednego z m ają tków  
z iem skich, dostarcza jących  nab ia ł do 
m ie jscow ych  sklepów, to  też nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że uda się usta lić  nazwisko 
woźnicy.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 1 ym dn iu  ciągnienia  
3 ej klasy 30 L o te r ji Państwowej g łów  
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
100.000 z ł. na nr. 51389.
Z ł.  15,000 na n-ry.: 130321 116582 

134940 157404.
Z ł. 10,000 na n ry.: 96482 161238

163309.
Z ł.  5 000 na nr: 154864.
2.000 z ł. n -ry : 29904 65282 716962.
1 000 z ł. na nr. 45034 66073 89195

103310 104026 120121 149755.
Z ł. 500 na n -ry : 660 10652 23226 

27038 28463 32765 34264 13415 65984 
73253 75741 83495 91300 117259
118646 137181 1289J 129080 97856
144564 152160 153676 139074 167399.

Z ł. 400 na n-ry: 1570 2911 4532
8580 17100 17508 21686 24902 32888 
48554 49437 49460 50976 57457 64719
60795 88638 97106 97459 98426 45843
109814 115079 116092 121977 155818
140937 144787 162001 160034 164569.

Z ł. 300 na n ry: 11063 12998 22968
31272 50753 51267 73186 79560 81481
90374 102287 111471 116625 117053
124050 125554 139793 141901 145838
150535 151363 152240 154021 166867
166387 168979.

Z ł. 250 na n ry: 1759 1785 3004
3051 8490 9775 11832 12505 14446
15280 15444 19433 21946 23704 24090 
26672 27018 27684 32063 |34351 39053
43i84 46285 51116 52662 55937 56666
58841 62003 66960 69362 70600 72504
75485 81718 88341 86623 86978 87227
90850.

II.
Z ł. 50.000 na nr. 122589.
Z ł. 15.000 na nr. 124095.
Z ł. 10,000 na n -ry : 50821 100364
Z ł 5,000 na nr: 51815.
Z ł. 2 000 na n-ry: 15258 23633

35889 66880 116926 133452 156808.
Z ł. 1.000 na n-ry: 3458 31122

46601 60538 130479 138072 141913
268534.

Z ł. 500 na n-ry: 1447 18590 22416 
32951 31698 84447 100329 120899
124805 143943 149486 152019.

Z ł. 400 na n-ry: 355 2958 5652
29734 43123 3256 52o42 52194 54894
19077 77056 82536 86751 9o869 97994
108095 116687 125775 129515 137644 
138181 252339 152607.

Z ł. 300 na n-ry: 2758 4689 12787 
11196 22551 27920 39984 42561 42705
42874 46998 65053 66533 82023 93381 
95064 100744 108233 118225 127029 
121252 133897 138088 241502 146894
147306 160002

Z ł 250 na n-ry:3973 4285 8743 9624 
9610 26908 18922 21024 22215 26094 
30215 34614 41946 47565 47828 49943
51578 57462 59414 55555 59810 61 j 81
61872 64205 64092 78547 77741,
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Hojna ofiara na powodzian. Na
apel Pow iatow ego K o m ita tu  Pom ocy O- 
fia ro m  Pow odzi zg ło s iły  się Gnaszyńskie 
Z ak łady  C eram iczne , o fia ru ją c  3 wago­
ny po 20 tonn  ceg ły  na powodzian.

W sobotni wleczdr—wszyscy do 
parku Staszica. W ju trze jszą  sobotę 
czeka C zęstochowę n iecodzienna a tra k ­
cja. O to  d z ię k i o fia rno śc i znanego chó 
ru „P o ch o d n ia ” , C zęstochow ski K o m ite t 
Pom ocy d la  Powodzian urządza w par­
ku S taszica w ie lk i konce rt na pow o­
dz ian .

Na tle  p ięknych na tu ra lnych  deko- 
racyj usłyszym y p ro d u kc ję  chóru  m ęskie 
go, o rk ie s try  m an do lin is tów , chóru  m ie ­
szanego i chóru  rew elersów , Z jednoczo 
nych w s tow arzyszen iu  „P o c h o d n ia ” .

Na konce rc ie  tym  spotkam y się n ie ­
w ą tp liw ie  wszyscy, tem bardz ie j, że b ile t 
w stępu kosztow ać będzie  ty lko  25 gr. i 
że c a łk o w ity  dochód przeznaczony jes t 
na powodzian.

Dopraw dy trudno  o tańszą, m ilszą 
i sz lachetn ie jszą  rozryw kę!

Tragiczny zgon alkoholika. W czo
ra j o godz. 23 poste runkow y, pe łn iący  
s łużbę przy u l. św, Rocha, zauw ażył le ­
żącego osobnika, w ijącego się w bólach, 
k tó rego  p rze w ió z ł do szp ita la  przy ul. 
W ashingtona. W drodze  do szp ita la  o- 
sobn ik  ten podał, że nazywa się S im o- 
cha F ryde ryk  Ju lja n , pochodzi z Ł o d z i 
i je s t bez sta łego m ie jsca  zam iesz­
kania oraz, że w dn iu  8 bm. w y p ił sam 
ćw ie rć  l it ra  sp iry tusu  skażonego, gdyż 
jes t a lko h o lik ie m  D ziś S im ocha zm arł.

Zagadkowy zgon 6-miesłęczne-
go dziecka. W czoraj z m a rło  nagle 6- 
m iesięczne dz iecko  Józefa G rzyw now i- 
cza, zam. przy ul. Rynek W ie luńsk i 
Zgon dz iecka  n as tąp ił w zagadkowych 
oko licznośc iach . N ie  cho row a ło  ono 
wcale. Powziąwszy pewne pode jrzen ia , 
p o lic ja  w droży ła  w te j spraw ie  docho ­
dzen ie , c e l e m  usta len ia  przyczyny 
śm ie rc i.

Łup złodziejski. W czasie re w iz ji 
u C ecy lji Ignasiak w barakach m ie jsk ich  
znalazła p o lic ja  że lazko e lek tryczne  o 
nap ięc iu  220 w o lt i p iłkę  ślusarską do 
rżn ięc ia  żelaza, z pochodzenia k tó rych  
Ignasiakowa n ie  um ia ła  się w y tłu m a ­
czyć. Z achodz i podejrzen ie , że rzeczy 
te pochodzą z kradzieży. P o lic ja  poszu­
ku je  praw ych w ła ś c ic ie li tych  p rzed ­
m io tów .

Dodatni bilans handlowy w llp-
CU. Dodatnie saldo bilansu handlowe­
go Polski za lipiec wyraża się cyfrą 
12 720.000 zł.

Przywóz w lipcu do Polski i Wolne  
go Miasta Gdańska wyniósł 203.646 
tonn, wartości 69.148 000 zł., wywóz  
zaś 1.125 013 tonn wartości 81.868 000 
złotych.

W  porównaniu do poprzedniego  
miesiąca zwiększył się w lipcu wywóz 
o 711.000 z ł ,  przywóz zaś o 2.645.000 
zł., natomiast saldo dodatnie zm nie j­
szyło się o 1 934 000 zł.

W  szczególności zwiększył się w y ­
wóz pszenicy o 2.7 miljonów z ł , cukru  
o 900 000 zł., produktów naftowych o
800.000 zł., wyrobów drzewnych o zł. 
800.000, jęczmienia o 700.000 z ł ,  p o d ­
kładów kolejowych o 700 000 zł., na­
wozów sztucznych o 400.000 rł., for- 
nierów i dykt o 400.000 zł., cynku o
400.000 zł.

i nadaje naturalny 
kolor blond włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa

„ O R IO N ”
Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOM A"

wl. MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJEt W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDflJE i bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Komitet Rodzicielski przy Gimnazjum Państwowem 
im. J. Słowackiego, Aleja Kościuszki Nr. 8

przyjmuje codziennie od godziny 9 —13, a od 10 sierpnia 
także od godz. 17— 19 wpisy do

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ
do ki. I, II, III, IV, V i VI-ej w roku szkolnym 1934/35.

Szkoła mieści się w pięknym odnowionym lokalu.

Dramatyczny pościg za groźnym włamywaczem
przez ulice miasta.

Liczni przechodnie byli wczoraj 
około godziny 14 na ul. Strażackiej i 
Katedralnej świadkami dramatycznego  
pościgu za zbiegłym spod eskorty po ­
licyjnej groźnym włam ywaczem , 25 let 
nim Janem Adamskim (baraki miejskie  
na Stradom iu).

Przebieg tego rozgrywającego się z 
błyskawiczną szybkością wydarzenia, 
był następujący:

Dwóch funkcjonarjuszy policji pro­
wadziło do więzienia na Zawodziu 4-ch 
przestępców w stosunku do których  
sąd grodzki zastosował jako środek 
zapobiegawczy areszt. Aresztowani szli 
dwójkami skuci w kajdanki.

W drugiej dwójce znajdowali się: 
znany włamywacz, Jan Adamski i D o ­
m in ik  łgnasiak, również złodziej. Byli 
oni skuci ze sobą. Kajdanki nie były  
prawdopodobnie dobrze założone, co 
nie uszło uwagi Adamskiego i jego  
towarzysza. Poczęli oni przy nich m a ­
nipulować i gdy eskorta wraz z aresz­
towanymi znalazła się na rogu ul. 
Strażackiej i Garncarskiej, Adamski i 
jego towarzysz uwolniwszy się z ka j­
danek, rozbiegli się w dwie różne stro­
ny. Adamski pobiegł w stronę ul. Ka­
tedralnej, Ignasiak zaś w Garncarską. 
Jeden z policjantów musiał pozostać 
przy pierwszej dwójce aresztantów, zaś 
drugi posterunkowy, nie mogąc ścigać 
obu zbiegów równocześnie, postanowił 
narazie schwycić niebezpieczniejszego  
—  Adamskiego, któ>y bez trudu mógł 
znaleźć sobie kryjówkę, gdzie narazie  
byłby bezpieczny.

W  stronę uciekającego włamywacza

policjant oddał kilka strzałów, nie po- 
wstrzymało to jednak Adamskiego, któ  
ry, będąc świetnym  biegaczem, odda 
lał się coraz bardziej od ścigającego  
go posterunkowego.

W łam ywacz wpadł w ulicę Kate­
dralną, gdzie kilku przechodniów usi­
łowało go kolejno zatrzymać, co im  
się jednak nie udało, gdyż Adamski 
wszystkich po kolei uderzeniem pięś­
cią w twarz natychmiast powalał na 
ziemię. W  pewnym momencie na u- 
ciekającego rzucił się jakiś 12-letni 
chłopiec i uczepiwszy się kurczowo zło 
czyńcy obu rękami, powstrzymał na 
kilka sekund jego ucieczkę, mimo, że 
w łam yw acz zadał mu kilka ciosów w 
głowę.

Wkońcu jednak przestępca w y ­
swobodził się z rąk odważnego malca 
i bijąc w dalszym ciągu usiłujących 
go zatrzymać przechodniów biegł w 
dalszym ciągu. Wskutek tego Adamski 
stracił jednak kilkanaście sekund, co 
ułatwiło zadanie ścigającemu go inne­
go funkcjonarjusza policji, który w 
międzyczasie przyłączył się do pościgu. 
Tuż koło rogu ul. Piłsudskiego A dam ­
ski został przez tegoż policjanta ujęty, 
a następnie skuty, tym razem  dobrze, 
w kajdany, poczem zaprowadzono go 
do więzienia.

Drugi przestępca zdołał zbiec.
W  pół godziny po ujęciu A dam ­

skiego zatrzymani zostali na ul. Kate­
dralnej brat jego i żona, którzy grozili 
jednem u zd o zo r. domu zemstą zato, że 
usiłował w łamywacza zatrzymać. Prze­
kazano ich władzom sądowym.

^ g u b i o n o  książeczkę w o js k o w ą  w ydaną  
p rzez  P .K .U . C zęstochow a na im ię  B e ­

re k  F lszoff z ro ku  1891.

Słowo sportowe
Piłka nożna. 
Unlon-Tourlng w Częstochowie!!!

Jak grom  z jasnego n ieba, spadła u- 
b ie g łe j nocy na Częstochowę w iado ­
mość w postaci b. p iln e j depeszy, że 
w dn iu  11 s ie rpn ia  przyjeżdża na dwa 
gościnne występy —  słynne drużyno 
U n ion-T ou ring .

Je ś li się w eźm ie  pod uwagę, że 
U n ion -T ou ring  pokona ł w tym  roku 
A ustrję , m is trz a  Europy i zdobyw cę  P u­
charu „M itro c o u p ” 4:2, Leg ję  6:2, m i­
strza  rob o tn iczeg o  P o lsk i, Ś ląsk 4 0, to 
napraw dę fo rm a  te j d rużyny m usi być 
fascynu jąca , i zdaje się, że będziem y 
św iadkam i poraź p ie rw szy w C zęstocho 
w ie  stosow nej gry system u angie lskiego. 
Naw iasem  m ów iąc, tren e re m  U nion- 
T ou rin g  jes t ro d o w ity  A n g lik , by ły  re ­
p rezen tan t drużyny narodow e j A n g lji. 
s ław ny s trze lec  s ir  M osley D earing, 
k tó ry  już od roku  tre n u je  ło d z ia n  i 
jem u U n ion-T ou ring  zawdzięcza pasmo 
odn ies ionych  zw ycięstw .

O popularnośct Union Tou ringu  św iad 
czy na jlep ie j fa k t, iż  już te raz A u s tr ja  
zw ró c iła  się  z propozycją  do Union- 
T ou rin g , rozegran ia  m eczu rew anżow e­
go w W iedn iu , jeszcze w bieżącym  
sezonie.

To  też docen ia jąc  p rzec iw n ika , k lu ­
by częstochow skie : Brygady, T u ryśc i i 
V ic to r ja  —  w ystaw ią  dw ie  n a js iln ie jsze  
drużyny, sam e ks tra t p iłka rs tw a  m ie j­
scowego l  rozegra ją  dwa mecze. Team 
V ię to r ja — T u ry ś c i w sobotę 11 sierpn ia, 
a Brygada w swym pełnym  sk ładz ie , 
z łoży pub liczny  egzam in w dn iu  12 
s ie rpn ia  na s tad jon ie  im . M arszałka 
Józefa  P iłsudsk iego . O d przebiegu i wy 
n iku  tego m eczu uza leżn ione  będzie , 
czy B rygada może s taw ić  czo ło  Ś ląsko­
w i i N aprzodow i —  m is trzom  Śląska i 
G rzegórzeck iem u  m is trzo w i K rakow a —  
w rozg ryw kach  o w ejśc ie  do L ig i Pań­
s tw ow e j. F ak tem  jes t, że o i le  zdoła 
podpa trzeć i  p rzysw o ić  sobie ty lko  k il 
ka m om entów  z system u ang ie lsk iego, 
to  n ie  ulega k w e s tji, że pokonanie tego

N aprzodu n ie  będzie  nastręczać poważ 
n ie jszych  trud no śc i.

Dalsze szczegóły tych  sensacyjnych 
m eczów podamy w num erze ju trze jszym .

z r a d o m s k a "
— Pierwszy dzień wielkiego  

procesu komunistycznego. Onegdaj
sąd okręgowy w P io trk o w ie  na sesji 
w yjazdow ej w Radom sku rozpa tryw a ł 
g łośną sprawę kom unis tyczną, w k tó re j 
oskarżonym i o dz ia ła lność  w yw ro tow ą 
są: L. R ozencw eig, M. Kozak, Rózia vel 
Rojzla R ozenfeld (karana już trzy le tn ie m  
w ięz ien iem  za kom un izm ), D. Bugajski, 
E lka L iba  Rozenbaum  —  abso lw entka  
W. J., H. W itten be rg  —  s tu de n t U. J , 
Sz. R ozenb la tt, J. Ka łka  i M a je r G old 
ste in .

Obronę* oskarżonych wnoszą znani 
adw okaci: W inaw er, H o n ig w illi Leder- 
man z W arszawy oraz adw. M aw ro  Łam  
zak i z P io trkow a .

Po zbadaniu  persona ljów  oskarżonych 
sąd o dczy ta ł ak t oskarżenia, k tó ry  za 
rzuca  w szystk im  oskarżonym , że w dn iu  
27 s tyczn ia  br. b ra li czynny u d z ia ł w 
zebran iu  kom un is tycznem  w m ieszkan iu  
M ajera  G o ldste ina  przy u l. P rzedbor­
sk ie j 15.

W szyscy oskarżen i do zarzucanego 
im  przestępstwa n ie  przyznają*się, tw ie r  
dząc z uporem , iż  w owym  dn iu  m ię ła  
się  odbyć zabawa w Ż ydow skiem  Tow . 
K ra joznaw czem , a przed zabawą uda li 
się do m ieszkenia G o ldste ina  na „b i-  
b k ę ” .

C harakterystycznem  b y ło  tu ta j zezna 
n ie  osk. M G oldste ina, że po za p ro ­
szeniu do sieb ie  oskarżonych na „b i-  
b kę ”  uda ł się po k ie lis z k i na odleg łą  
od u lic y  P rzedborskie j o dwa k ilo m e try  
u licę  Żelazną. Z  k ie lis z k a m i jednak n ie  
p o w ró c ił, gdyż jak zezna ł, zm uszony 
by t w yjechać do C zęstochow y, ce lem  
poszukiw ania  pracy P ro k u ra to r, uzupe ł­
n ia jąc  zeznania osk- G o lds te ina , w yka­
za ł sprzeczność pom iędzy zeznaniam i, 
z łożonem i u sędziego śledczego a z ło - 
żonem i w sądzie. U sędziego śledczego 
osk. G o ldste in  zezna ł, że Rozenbaumów

ny i R ozenfe idów ny wogóle nie znał 
w d n iu  aresztow ania  nie w id z ia ł ich , 
zaś w sądzie —  że wychodząc po kie  
liszk i, spo tka ł je w chodzące do jego 
m ieszkan ia.

Po p rze rw ie  ob iadow e j, o godz 16 
nastąp iło  p rzes łuchan ie  św iadków . Na 
wstępie adw. W inaw er w im ie n iu  osk 
R ozenblatta  pos taw ił w niosek o zm ianę 
dla oskarżonego środka zapobiegawcze­
go i zbadanie go przez sp ec ja lis tę  neu 
rologa, uzasadnia jąc to  chorobą Rozen­
b la tta .

P rzec iw ko  tem u w n ioskow i opono­
w a ł p rokura to r Sąd uda ł się na nara­
dę, k tó ra  trw a ła  20 m inu t, poczem ogło 
s ił decyzję, pozostaw ia jącą  w niosek o 
brońcy bez uw zg lędn ien ia .

Następnie  zeznawali św iadkow ie: Ci- 
checka i 1. R ozenfeld z Częstochowy, 
Jan M idek, funkc jona rjusz  P. T. z W ie ­
lun ia  oraz Józef U łańsk i, st post. s łuż 
by ś ledcze j w Radomsku.

Z zeznań st. post. U łańskiego w yn i­
ka, że po lic ja  śledcza naskutek danych 
kon fidenc jona lnych  w iedz ia ła  o zebraniu 
kom un is tycznem  odbywającem  się w 
m ieszkan iu  M. G oldste ina, dokąd natych 
m iast udała się, obserw u jąc loka l w k tó  
rem  się odbyw a ło  zebran ie.

Po orzeszło  godz inne j obserw acji 
w kroczy ła  p o lic ja  do n ieszkan ie , aresz­
tu jąc  wszystkich  zebranych.

Postaw iony przez adw H on igw illa  
wniosek o u jaw n ien ie  nazwiska osoby, 
k tó ra  jak zeznawał m. in . św. U łański, 
pow iadom iła  go o odbytem  zebran iu  na 
M a rty lis /u , gdzie osk. R ozenfeld m ia ła  
w yg łos ić  re fe ra t kom unistyczny —  zosta ł 
przez sąd odrzucony ponieważ św. U- 
lański t łó m a c z y ł się ta jem n icą  s łużb o ­
wą. Również następny w niosek adw. 
ilo n ig w ila  o zw rócenie  się sądu do w ła ­
dzy p rze łożone j św. U łańskiego, o zwoi 
n ian ie  go z ta jem n icy  s łużbow e j— zosta ł 
przez sąd odrzucony. Sw. M alka nie 
w n ió s ł do sprawy n ic  nowego.

Jako os ta tn i św iadek w p ierw szym  
d n iu  procesu zeznawał st. post. Kania, 
k tó ry  zezna ł, że przyprow adzony tegoż 
w ieczoru  do ko m isa rja tu  w raz z wszyst- 
s tk im i oskarżonym i osk. Rozencwajg, na 
zapytanie św. Kani- Co on tu  robi? o d ­
p ow iedz ia ł: „C ó ż  z wam i ro b ić , sta le  
m n ie  nach od z ic ie ” . W ówczas św. Kania 
od rzek ł: d z ię ku jc ie  Bogu, że w ładze 
po lsk ie  was to le ru ją  i m ałe  kary w ym ię  
rza ją “  na co od rzek ł Rozencwajg: „Z a  to  
gdv rny do jdz iem y do w ładzy będziem y 
wam dawać od 12 —  20 la t w ię z ie n ia ” . 
Na zeznaniach św Kani p ierw szy dzień 
procesu zosta ł zakończony.

Rozprawa potrw a prawdopodobnie  3
dni.

Losowanie 3-proc. premjowej 
pożyczki budowlanej.

W ylosowano 112 p rem yj na sum ę 
500 000 z ł. P rem je  pad ły  na następu­
jące num ery:

Z ł.  250.000 na num er 577895.
50.000 z ł. na num er 417779.
10.000 z ł na num ery: 375851 429250 

996570 874325 157288 74391 711881 
149770 532452 10252.

Z ł. 1000 na num ery: 500542 65184 
298802 85568 570154 426752 868285 
939960 54518 143588 427492 226127 
804485 78854 593875 882547 522881 
552065 204133 474133 474193 730884 
682427 271545 936042 245133 475067 
484800 809831 344175 80997 199697 
478537 87754 974719 658365 487454 
822217 814515 887748 953540 411976 
803091 69438 933992 311199 296064 
732920 328749 414215 510562 703452 
515882 67620 537805 391070 313829 
580865 175786 441985 75935 922345 
934079 91816 61434 761176 648545 
391242 566179 601160 379295 641044 
985225 846714 678324 614040 500186 
669690 110622 549698 603415 537013 
298950 6275556 990962 812006 52369 
271057 87 1047 654038 354875 597745 
798982 960080 769717 574578 111025 
290310 77262 774442.

A M E R Y K A — KR AJ R O Z W O D Ó W .
W  luksu sow e j w i l l i  o db yw a  się u ro ­

czystość w ese lna  n o w o z a ś lu b io n e j p a ­
ry  a k to ró w  film o w y c h . K toś c ie ka w y  
za py tu je :

—  Czy to  je s t wesele?
—  S reb rne  w ese le  — p ro s tu je  roz ­

m ów ca.
—  N ie m o ż liw e ! Przecież m łoda  liczy  

n a jw yże j d w a dz ie śc ia  parę  w iosen ! —  
zd u m ie w a  s ię  c ie k a w s k i.

—  Tak, a le  to  już  25-te  je j m a ł­
żeństw o .
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Jak walczyć ze ślepotą 
u hutników?

Ro bo tn ic y  za tr udn ie n i  w p oM iż u  
^ l e l k i c h  p iec ów  h u t n i c z y c h  c i er p ią  na  
'■ z w - za ćm ę og n io w ą,  ch oro bę  oczu,  
która  p o le g a  nu z m ę t n i e n i u  c z ę ś c i  prze  
z r o c z y s t y c h  oka,  z w ła s z c z a  r o g ó w k i .  
Ohoroba  w y w i ą z u j e  e i ę  po ki lku lub 
ki lk un ast u  la tach  pracy  i prowadz i  do 
z n a c z n e g o  u p o ś l e d z e n i a  w zr ok u ,  a na- 
v ®t i do zu p e ł n ej  ś l e p o t y .

Zać m ę o g n i o w ą  powodują  p r o m ie n ie  
®'epl e,  tj.  n i e w i d z i a l n e  p r o m ie n ie  ul-  
t r ao ze rw on e ,  k tó r e  w y d z i e l a  obf ic i e  
Piec h u t n ic z y .  P r o m i e n i e  t e  z o s t a j ą  po 
®hłonięte  p r z e z  ro g ó w k ę ,  k tó r a  w sk u ­
t ek  t e g o  u le g a  p ow ol ny m  zm ian om  i 
^ ć t n i e j e .  Zm ian y  podo bne  do zaćmy  
o g n io w e j  o b s e r w o w a n o  już  da wnie j  u 
Eu ro p ej cz yk ó w ,  k t ó r z y  m i e s z k a l i  przez  
dłuższy  cza s  w k l imac ie  t rop ika ln ym .

Ze w z g l ę d u  na  p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a  
k a ć m y  o g n i o w e j  n a l e ż y  s i ę  d o m a g a ć ,  
aby w s z y s c y  h u t n i c y  n o s i l i  p r z y  p r a c y  
o k u l a r y  ze  s z k ł a ,  p o c h ł a n i a j ą c e g o  p ro ­
m i e n i e  u l t r a e z e r w o n e .  Z d r u g i e j  s t r o ­
f y .  p o n i e w a ż  p r o m i e n i e  c i e p l n e  d z i a ł a ­
ł a  u j e m n i e  n i e t y l k o  na  o c z y ,  a l e  i na  
^ s ł y  o r g a n i z m ,  w s z y s t k i e  p i e c e  b u t n i -  

w i n n y  b y ć  o t o c z o n e  o d p o w i e d n i e m i  
k a s ł o n am i .  N a d t o  w s z y s c y  h u t n i c y  p o ­
w i n n i  b y ć  p e r j o d y c z n i e  ba d an i  p r z e z  
o k u l i s t ę ,  ab y  w r a z i e  o b j a w ó w  z a ć m y  
o g n i o w e j  m o ż n a  i ch  b y ł o  na c z a s  p r z e  
n i e ś ć  do i n n y c h  d z i a ł ó w  p r a c y  i u c h r o  
n i ć  o r z e d  ś l e p o t ą .

U n i k n i ę m y  d z i ę k i  t e m u  n i e p o t r z e b ­
n e g o  i k o s z t o w n e g o  i n w a l i d z t w a .

Robimy w ina  w  domu.
N a d c h o d z i  już  pora  o w o c ó w .  W y ­

r ó b  w ina  z  o w o c ó w  w c i ą g u  ki lku o s t a ­
t n i c h  l at  p o c z y n i ł  d u ż e  p o s t ę p y  P r a w i e  
w k a ż d y m  d o m u ,  g d z i e  s k r z ę t n a  g o s p o ­
d y n i  c z u w a  n a d  o s z c z ę d n y m  b u d ż e t e m ,  
a j e d n o c z e ś n i e  z a p o b i e g l i w e  m yś l i  o  
u r o z m a i c e n i u  ży c ia ,  c z y n i o n e  są  już  
p r z y g o t o w a n ia  d o  j e s i e n n e g o  w y ro b u  
wina .  C z ę s t o  są  j ed n ak  z a w o d y ,  c z ę s t o  
s i ę  „ n i e u d a j e “ t e n  d o m o w y  w yr ó b .  O t o  
■więc ki lka d o ś w i a d c z o n y c h  rad,  k tó re  
m o g ą  t e m u  z a p o b i e c .

P r z e d e w s z y s t k i e m  t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  
ż e  o w o c  m u s i  być  do jrza ły ,  a l e  n i e  przej  
rża ły .  O w o c  prze jrz a ły  p o s i a d a  m a ł o  
k w a s ó w  i d a j e  w in o  t. z w .  p r za śn e ,  
o  m d ł y m  i n i e o r z e i w i a j ą c y m  sm a k u .  
O w o c  m u s i  być  n i e z e p s u t y ,  n i e  z n a c z y  
to ,  ż e  d o  w y r o b u  wi na  m u s i m y  u ż y w a ć  
o w o c ó w  d u ż y c h ,  ł a d n i e  w y k s z t a ł c o n y c h  
a p r z e c i w n i e ,  o w o c e  d r o b n i e j s z e ,  j ako  
d a j ą c e  bardz i e j  e k s t r a k t o w y  m o s z c z  i w  
r e z u l t a c i e  d a ją cy  t. zw.  w i n o  p e ł n e .

R o z d r o b io n y  o w o c  na l e ż y  o d p o w i e d ­
n i o  w y p r a s o w a ć ,  w  c e l u  o t r zy m a n ia  t. 
z w .  m o s z c z u .  P r a s o w a ć  n a l e ż y  d o k ł a d ­
n i e ,  g d y ż  p i e r w s z e  p orc je  m o s z c z u  są  
u b o ż s z e  w  e k s t r a k t  n iż  n a s t ę p n o .  
M o s z c z  z  n a s z y c h  o w o c ó w  z r e gu ły  
z b y t  w i e l e  z a w i e r a  k w a s ó w  i d l a t e g o
p o d l e g a  r o z c i e ń c z e n i u  w o d ą  t. zw .^  do-

LEKARZ-DENTYSTA
Mic h a ł  g r e j n i e c

przeprow adzi ł  się
z 1 A le i  w II Aleję 24 ( d o m B .Ludowego

g d z ie  K a w i a r n i a  „K om a  .

U j m u j e  od  9 -  1 i od 3 -  7 w ie c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 po po  •

Piękność nadają
wyroby m ag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" Ne 1
usuwa piegi, wągry, żółte i c ze rw o n e  plamy

Krem „HALINA" Ne 2
idea ln ie  p ielęgnuje  cerę  usuw a zm arszczki.  u -  ^ ,

Do nabycia w Aptekach i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam  ziołowy

mag. W .  P aźd ziersk iego .
■ y | „ n l (  I R  4  usuwa łupież, zapobie
P l O y  A S  I ga w ypadan iu  włosów

M ń  O ( n i e  farba usuwaPlCłą] A- fc s topn iow o s i w i z n ę

I*

10 lat kazirodczego pożycia.
D o  w ła d z  p r o k u r a t o r s k i c h  w  W a r ­

s z a w i e ,  w p ł y n ę ł a  o s t a t n i o  s k a r g a  n i e ­
j a k i e j  A n i e l i  Z a b a w s k i e j ,  z n a n e j  z n i e ­
z w y k ł e g o  p r o c e s u  o k a z i r o d z t w o .

B r a t  j e j ,  m i a n o w i c i e  E d w a r d ,  k t ó r y  
w  r o ku  1 9 1 4  w y j e c h a ł  w r a z  z o j c e m  do  
R o s j i ,  p o w r ó c i w s z y  do W a r s z a w y  w  r. 
1 9 2 3  z a w a r ł  z n a j o m o ś ć  z Z a b a w s k ą ,  n i e  
p r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  j e s t  o n a  j e g o  s i o ­
s t rą .  P o  c z t e r e c h  d o p i e r o  l a t a c h  s t r a ­
s z n a  p r a w d a  w y s z ł a  na  j a w .  N i e m n i e j  
j e d n a k  Z a b a w s c y  n i e  m i e l i  o c h o t y  z r y ­
w a ć  s t o s u n k ó w  i t y l k o  i n t e r w e n c j a  s ą ­
s i a d ó w  z m u s i ł a  i ch  do r o z s t a n i a  s i ę .

B y ł o  o n o  j e d n a k  t y l k o  c h w i l o w e .  
N i e b a w e m  w p ł y n ę ł o  do w ła d z  d o n i e s i e ­
n i e ,  s t w i e r d z a j ą c e ,  iż Z a b a w s c y  ż v j ą  ze  
s o b ą  w  k a z i r o d c z y m  s t o s u n k u .  U r z ą d  
p r o k u r a t o r s k i  n i e  w y c i ą g n ą ł  m i m o  w s z y ­
s t k o  k o n s e k w e n c y j  z t e j  s p r a w y ,  b io r ąc

c z a s u  u l e ga ją  r o z k ł a d o w i  i w y d z i e la j ą  
s z k o d l i w e  s u b s t a n c j e ,  w i ę c  t e ż  l ep i e j  
j e s t  w in o  z l e w a ć  w c z e ś n i e j ,  a ż e b y  n i e  
n a b r a ło  prz y k re g o  s m a k u  o d  r o z k ł a d a ­
ją c y c h  s i ę  d r o ż d ż y .

Wina  l ek k ie  i w i n a  j a b ł e c z n e  n a l e ż y  
p r z e c h o w y w a ć  w  c h ł o d n e m  m i e j s c u  s p o  
w o d u  ł a t w o ś c i  z a k a ż e n ia .  W n i s k i e j  tern  
p e r a t u r z e  d r o b n o u s t r o j e  rozwi ja ją  s i ę  
b a r d z o  s ł a b o  i z a k a ż e n i e  j e s t  t r u d n i e j ­
s z e .  VMna j a b ł e c z n e  przy p r z e c h o w y w a ­
n iu  w c i e p ł e m  m i e j s c u  n ab ier a j ą  n i e ­
p r z y j e m n e g o  s m a k u  g o t o w a n e g o  jab łka .  
N a t o m i a s t  m o c n e  w in a  d e s e r o w e  n a l e ­
ży p r z e c h o w y w a ć  w  m i e j s c u  c i e p ł e m ,  
g dy ż  w t e d y  pr ęd ze j  s i ę  wyra b ia ją  ( d o j ­
rz e w a j ą . )

Zapasy bogactw 
Kopalnianych w Polsce.

Mówi się p o w szech n ie  o Polsce  — 
„Polska, to kraj b o g a t y ”, inni twierdzą  
przeciwnie— że jest ubogi,  ponieważ  w 
wielu wypadkach ani jedni,  ani drudzy  
nie znają danych,  obrazujących istotną  
wartość zapasów b o g a c tw  górniczych  
kraju, wypowiadają  go ło s ł o w n ie  tego  
rodzaju opinję  i aby uniknąć ich na 
przyszłość po daj em y naszym czytelni ­
ko m liczby oparte o c e n ę  Pań stwowego  
Instytutu G e o lo g ic z n e g o  za rok 1932,  
dotyczące  zapas ów kopalin, podstawy  
su rowcowej  pol skiego  przemysłu

Węgla  k a m i e n n e g o  m a m y  61.781 
miljonó w tonn,  g łó w ni e  sk o n c e n tr o w a ­
n e g o  na Śląsku (częśc i  południowej  i 
wschodniej ),  w okolicach Sos now ca ,  B ę ­
dzina i Chrzanowa. Węgiel  ten jest  p o d ­
s tawą dla wspania le rozwiniętego  prze­
mysłu w trzech zagłębiach:  Śląskiem,
Dąbrowieckiem i Krakowskiem.

Węgla  brunatnego leży w złożach,  
nie naruszonych jeszcze  5 miljardów 
tonn,  we  wszystkich częściach Polski 
środkowej,  północno-zachodniej  i pół ­
nocno-wschodniej .

Ropa naftowa,  w pas ie  podkarpac­
kim o c e n io n a  jest na 160 mi ljonów  
tonn.

Soli kam iennej  i warzonej m am y  
5.900 mi ljonów tonn, w Wiel iczae ,  B o ­
chni i na ca łem  Podkarpaciu Wschod-  
niem.  Soli  po ta so w yc h m a m y  około  
450 mi ljonów tonn (Podkarpacie)

Rudy ze lasnej  165 milj tonn (Śląsk)  
rudy cynkowej  i o łowianej  33 milj. 
tonn,  wyłącznie  na Śląsku.

Jak z t ego  widzimy, w sp om n ian e  
wyżej  „opinje” o bog actwach natural­
nych Polski nie pokrywają się z rze­
czywis tym  s ta ne m  rzeczy.  Nie  je s t e śm y  
(w porównaniu do  innyc h krajów: Ro­
sji, ftnglji, Niemiec) ,  ani tak bogaci ,  
ani nadto  ubodzy.

Pozycja nasza jest  raczej um ia rk o­
wana.  Stąd też zap e w n e  i przemysł  
nasz oparty wyłącznie  o nasz surowiec  
nie będzie  m óg ł  rozwinąć się p o d o ­
bnie,  jak na zachodzie  Europy. Brak 
mu zwłaszcza rud że laznych. . .  po ds ta ­
wy przemysłu metalurgicznego.

j e d y n i e  s o l e n n e  p r z y r z e c z e n i e  od Za-  
b a w s k i c h ,  ż e  r o z s t a n ą  s i ę  na  z a w s z e .  
D o c h o d z e n i e  u m o r z o n o .

W  p ó ł  roku p o t e m ,  m i m o  że  E d w a r d  
o ż e n i ł  s i ę  z i n n ą  k o b ie t ą ,  A n i e l a  w r a c a  
do  n i e g o . . .  D o c h o d z i  w r e s z c i e  do s p r a  
w y  s ą d o w e j  i Z a b a w s c y  d o s t a j ą  w y r o k  
s k a z u j ą c y  i ch  na 6 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  
z z a w i e s z e n i e m .

T y m c z a s e m  o b e c n i e  w ł a d z e  p r o k u ­
r a t o r s k i e  o t r z y m u j ą  z n ó w  s k a r g i  w  
s p r a w i e  Z a b a w s k ic h :  od A n ie l i  Z.  z p r o ś ­
b ą  o o b r o n ę  p rz e d  b ra te m ,  k t ó r y  j ą  p o ­
bi ł ,  n a p a s t u j ą c  oe l e m  z m u s z e n i a  j e j  do  
n a w i ą z a n i a  p r z e r w a n a g o  s t o s u n k u  i od  
E d w a r d a  Z. ,  k t ó r y  t w i e r d z i ,  ż e  s i o s t r a  
n a c h o d z i  g o ,  d o m a g a j ą c  s i ę  p r z y j ę c i a
j e j  pod  dach. . .  .

N i e z w y k ł a  ta  s p r a w a  j e s t  o b e c n i e  
p r z e d m i o t e m  d o c h o d z e n i a  w ł ad z .

Z  KRAJU.
Kiedy męża aresztują—

żonę porywa „przyjaciel".
W  f a b r y c e  w o l b r o m s k i e j  m i a ł  m i e j ­

s c e  w y p a d e k ,  k tó r y  k o m e n t o w a n y  j e s t  w  
r ó ż n y  s p o s ó b  i n i e  p r z e s t a j e  a b s o r b o ­
w a ć  c a ł e j  k o l o o j i  f a b r y c z n e j .

K i lk a  dni  t e m u  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  
p o r t j e r  L .  K i e d y  p. L.  w  t o w a r z y s t w i e  
e s k o r t y  j e c h a ł  do K r ak ow a ,  j e g o  „ p r z y ­
j a c i e l *  s z o f e r  fa b r y k i  o l k u s k i e j  p. P .  
p r z e w o z i ł  o s a m o t n i o n ą  ż o n ę  p o r t j e r a  
do s w e g o  k a w a l e r s k i e g o  m i e s z k a n i a  na  
t e r e n  fa b ry k i  o lk u s k i e j .

N i e - t u  s i ę  j e d n a k  k o ń c z y  h i s t o r j a  
„ p o r w a n ia * .  P o r t j e r  po k i l ku  d n ia c h  
z w o l n i o n y  z o s t a ł  z w i e z i e n i a  p o w r ó c i ł  
do W o lb r om ia ,  l e c z  m i e s z k a n i e  z a s t a ł  
o p r ó ż n i o n e  n i e t y l k o  z p o ł o w i c y ,  a l e  i 
z n i e k t ó r y c h  r z e c z y .

D o  ż o n y  t r u d n o  mu s i ę  d o s t a ć ,  bo  
na  t e r e n  fa b ry k i  O l k u s z  o b o y m  w s t ę p  
w z b r o n i o n y ,  a p, L  do n i e d a w n a  w ł a d ­
ca  p o r t j e r n i ,  o b e c n i e  z o s t a ł  z p o s a d y  
u s u n i ę t y .

Nieporozumienie
telefoniczne.

i jego tragiczne sKutKi
W  z a k ł a d z i e  p s y c h j a t r y c z n y m  w H o -  

r o s z c z y  w y d a l o n o  z pracy  3 p i e l ę g n i a r ­
ki.  P r z y c z y n y  t e j  n a g ł e j  r e d u k c j i  są  
n a s t ę p u j ą c e ;

D o  zak ładu  m i a ła  p r z y b y ć  j a k a ś  n o ­
w a  c h o r a  z o k o l i o y .  W  t y m  s a m y m  
m n i e j  w i ę c e j  c z a s i e  z g ł o s i ł a  s i ę  j a k a ś  
s t a r s z a  k o b i e t a  c e l e m  o d w i e d z e n i a  s w e j  
c h o r e j  có rk i .  D y ż u r n y  l e k a r z  z a w i a d o ­
m i ł  w i ę c  t e l e f o n i c z n i e  j e d n ą  z p i e l ę g ­
n ia rek ,  b y  p r z y p r o w a d z i ł a  c h o r ą  do p o ­
ko ju .  P i e l ę g n i a r k a ,  w i d z ą c  w c h o d z ą c ą  
w i e ś n i a c z k ę ,  a n i e  r o z u m i e j ą c  z b y t  d o ­
b r z e  p o l e c e n i a ,  b y ł a  p r z e k o n a n a ,  ż e  to  
n o w a  p a c je n t k a ,  k t ó r ą  n a l e ż y  u m i e ś c i ć  
w s z p i t a l u .  Z a w e z w a ł a  w i ę c  do p o m o c y  
d w i e  k o l e ż a n k i  i w e  t r ó j k ę  w y k ą p a ł y  
j ą,  o s t r z y g ł y ,  u b ra ły  w o d p o w i e d n i e  u-  
b r a n i e  i w p r o w a d z i ł y  do c e l i  o g ó l n e j  
dla u m y s ł o w o  c h o r y c h .  W i e ś n i a c z k a  
p o dd a ł a  s i ę  t y m  w s z y s t k i m  z a b i e g o m  
w  p r z e k o n a n iu ,  ż e  p r z e d  w i d z e n i e m  s i ę  
z c h o r ą  t r z e b a  t e m u  s i ę  podd ać .

P r z e z  j a k i ś  c z a s  c z e k a ł a  c i e r p l i w i e .  
K i e d y  j e d n a k  i n n e  c h o r e  z a c z ę ł a  do  
n ie j  z b l i ż a ć  s i ę  i p o w i t a ł y  s z t u r c h a ń c a -  
mi ,  w i e ś n i a c z k a  w s z c z ę ł a  a larm .  P r z y ­
b y l i  l e k a r z e  i w ó w c z a s  d o p ie ro  p o m y ł ­
ka w y s z ł a  n a  ja w .

Kupiec na czele szajKi
przemytniczej.

S t r a ż  g r a n i c z n a  w  R u d z i e  o b s e r w o ­
w a ł a  od d ł u ż s z e g o  c zas u  p e w n ą  s z a j k ę ,  
k tó r a  od k i l ku  m i e s i ę c y  t r u d n i ł a  s i ę  
m a s o w y m  p r z e m y t e m  s a c h a r y n y ,  z a p a l ­
n i c z e k  i k a m i e n i  do z a p a l n i c z e k .

O s t a t n i o  j e d e n  ze  s t r a ż n i k ó w  uda ł  
s i ę  na d w o r z e c  w  R u d z i e ,  g d z i e  z a s t a ł

p r z e m y t n i k a  n i e j a k i e g o  K a z i m i e r z a  B ie  
n i a s z k a ,  za m .  w  R u d z i e .  B i e n i a s z k a  w e  
z w a n o  do k o m i s a r j a t u ,  g d z i e  p r z e p r o ­
w a d z o n o  u n i e g o  r e w i z j ę .  Ok a za ło  s i ę ,  
że  n i ó s ł  o k o ł o  5 kg .  s a c h a r y n y ,  p o c h o ­
d z ą c e j  z p r z e m y t u .

P r z e s ł u c h a n y  B i e n i a s z e k  podał ,  ż e  
j e s t  na u s ł u g a c h  k u p c a  L e j b y  S z a j n t e l a  
w  S o s n o w c u ,  k t ó r e m u  p r z e m y c a  z N i e ­
m i e c  s a c h a r y n ę ,  z a p a ln i c z k i ,  k a m i e n i e  
do z a p a l n i c z e k  o r a z  i n n e  t o w a r y .

U s t a l o n o  p o n ad to ,  ż e  w s p ó l n i e  z 
nim t r u d n i ł  s i ę  p r z e m y t e m  n i e j a k i  T a ­
d e u s z  T i e m e k ,  zam.  w R u d z i e .  B i e n i a ­
s z e k  p r z y z n a ł ,  ż e  w  c i ą g u  ki lku  o s t a ­
t n i c h  m i e s i ę c y  p r z e n i ó s ł  z N i e m i e c  do  
P o l s k i  o k o ło  4 c e n t n a r y  s a c h a r y n y ,  
3 6 1 5  s z t u k  z a p a l n i c z e k ,  18  k g .  k a m i e n i  
do z a p a l n i c z e k ,  4 0  k g ,  m i g d a ł ó w  i 8 4  
p a c z e k  g u z i k ó w .  J a k o  w y n a g r o d z e n i e  
S z a j n t e l  w r ę c z y ł  mu  2 8 4 6  m a r e k  n i e m .  
i 9 2 4  zł .

S z a j n t e l a  a r e s z t o w a n o  i o s a d z o n o  w  
w i ę z i e n i u  w  C h o r z o w i e .

ZE ŚWIATA.
Mord rabunkowy

przy pomocy tresowanego 
niedźwiedzia.

W  n i e z w y k ł y  s p o s ó b  d o k o n a n o  m o r ­
d e r s t w a  w  m i e j s c o w o ś c i  L i t a w a  na o s o ­
b i e  65 l e t n i e g o  k u p c a  P o l l a k a ,  k t ó r y  za  
k u p y w a ł  t o w a r y  dla  f i r m y  b e r n e ń s k i e j  
u w ł o ś c i a n .  M o r d e r s t w a  d o k o n a n o  w  l e  
s i e  K l o p a t l e .  M o r d e r c a m i  b y ł a  p ar a  c y ­
g a n ó w .  O p r o w a d z a l i  oni  po w s i a c h  
n i e d ź w i e d z i a  t r e s o w a n e g o ,  k t ó r y  p o p i ­
s y w a ł  s i ę  t a ń c e m .  Z w i e r z ę  z a z w y c z a j  
s p o k o j n e ,  w p a d a ło  w e  w ś c i e k ł o ś ć ,  k i e d y  
p o c z u ło  za p a ch  b e n z y n y .  T ę  w ł a ś c i ­
w o ś ć  p o s t a n o w i l i  w y k o r z y s t a ć  z b r o d n i ­
cz y  m a ł ż o n k o w i e .

W i e d z ą c ,  ż e  k u p i e c  m a  s p o r y  z a p a s  
g o t ó w k i  i ż e  b ę d z i e  w ra o a ł  p r z e z  l a s  
B r o p a t i c ,  z b r o d n i a r z e  u r z ą d z i l i  z a s a d z ­
kę .  W  c h w i l i ,  k i e d y  p o j a w i ł  s i ę  k u p i e c ,  
c y g a n  w ł o ż y ł  n i e d ź w i e d z i o w i  w n o ż d r z a  
pła tk i  w a tk i ,  n a p o j o n e j  b e n z y n ą .

N i e d ź w i e d ź  rz u c i ł  s i ę  na  k u p c a  i 
r o z s z a r p a ł  g o  w  s t r z ę p y .

M a ł ż o n k o w i e  o g r a b i l i  z a m o r d o w a n e ­
g o  z g o t ó w k i  i u c i e k l i .  U l e w a ,  j a k a  
w  k i l k a  m i n u t  po d o k o n a n i u  zb ro dn i  
n a s t ą p i ł a ,  z n i s z c z y ł a  w s z y s t k i e  ś l a d y  
zb r o d n i .  Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  z b r o d n i a r z e  
ujdą  b e z k a r n i e .

T y m c z a s e m  w k i lk a  dni  po d o k o n a ­
n iu  z b r o d n i c z e g o  c z y n u ,  w  c z a s i e  k ł ó ­
tn i  z d r u g ą  c y g a n k ą ,  p a d ł y  s ł o w a ,  k t ó ­
re  d a ły  p o l i c j i  w i e l c e  do m y ś l e n i a .  
Z b r o d n i o z ą  par ę  a r e s z t o w a n o  i o d s t a ­
w i o n o  przed  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o .  P r z y z n a  
l i  s i ę  oni  do w i n y .

Aresztowanie I5-letniego
ucznia mordercy starusztfa 

ojca.
W ł a d z e  p o l i c y j n e  a r e s z t o w a ł y  15 -  

l e t m e g o  u c z n i a  g i m n a z j a l n e g o  H e r i b e r -  
t a  E b e r l a ,  p o d e j r z a n e g o  o z a m o r d o w a ­
n ie  s w e g o  77 l e t n i e g o  o j ca ,  z  k tó ry m  
p r z e b y w a ł  na  l e t n i s k u  w  m i e j s c o w o ś c i  
M a r k t  A r d a g g e r .

W  p e n s j o n a c i e  A r d a g g e r  z n a l e z i o n o  
m a r t w e g o  e m e r y t o w a n e g o  r a d cę  s z k o l ­
n e g o  E b er la ,  p r z y c z e m  s t w i e r d z o n o ,  ż e  
z o s t a ł  o b r a b o w a n y  z p o s i a d a n e j  g o t ó w ­
ki or a z  że  j e g o  s y n  H e r i b e r t ,  zn ik n ą ł ,  
uda jąc  s i ę  na  r o w e r z e  w s t r o n ę  W i e d ­
n ia .  Ob du kc ja  z w ł o k  u s t a l i ł a ,  ż e  ś m i e r ć  
n a s t ą p i ł a  w s k u t e k  udaru  s e r c o w e g o ,  
s p o w o d o w a n e g o  d u ż e m  w z r u s z e n i e m .

P o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  H e r i b e r t a  w  
c h w i l i  k i e d y  po p r z y b y c i u  do  W i e d n i a ,  
k r ą ż y ł  w  o k o l i c y  m i e s z k a n i a  Bwych  r o ­
d z i c ó w .  P r z y z n a ł  s i ę  do k r a d z i e ż y ,  
t w i e r d z i  j e d n a k ,  ż e  n i c  n i e  w i e  o ś m i e r  
ci  o j c a  i n i e m a  z n ią  n i c  w s p ó l n e g o .  
Z e z n a n i a  j e g o  są  j e d n a k  m ę t n e .  Z n a l e ­
z i on o  p r z y  n im  k i l k a d z i e s i ą t  s z y l i n ­
g ó w .

N a r a z i e  przy t r z y m a n o  c h ł o p c a  w  w i ę  
z i e n i u  ś l e d c z e m .

Osiedle ludzkie
pod biegunem.

Na  w y s p i e  H o o k o r ,  w  p o b l i ż u  kra ju  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  n i e d a l e k o  od b i e g u ­
na  p ó ł n o c n e g o  z n a j d u j e  s i ę  n a j b a r d z i e j  
na  p ó ł n o c  w y s u n i ę t e  o s i e d l e  lu d z k i e ,  
k t ó r e  d o tą d  n i e  m a  n a w e t  j e s z c z e  
n a z w y .  W  u b i e g ł y m  roku r o s y j s k i  ł a ­
m a c z  l o d ó w  M a ł y g i n  p r z e w i ó z ł  tam e k s  
p e d y c j ę  n a u k o w ą  or az  2 0  r o b o t n i k ó w .  
O t r z y m a l i  oni  p o l e c e n i e  w z n i e s i e n i a  
r o z m a i t y c h  b u d y n k ó w  i z a ł o ż e n i a  cze„
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goś w rodzaju por tu .  Mieli oni do t e ­
go tylko 6 tygodni  czasu, lecz prace  
posuwały s ię raźno naprzód.  Wznies io ­
no więc budynek dla labo ra to r ju m aero- 
e lekt rycznego,  nas tępn ie  szereg budyn­
ków dla obserwatorów e l ek t r o m a g n e ­
tycznych,  wreszcie  s ze reg  domów raiesz 
kalnych ze Spichrzami i urządzeniami  
łazienkowemi.  Iuwentarz  żywy tej  ko 
louji składa się ze 100 psów, 10 Swió, 
S krów, wielkiej  ilości drobiu i dwóch 
młodych niedźwiedzi  polarnych,  które  
schwy ta no  i oswojono.

Założona s tac ja  j e s t  pomyślana  jako 
zaczątek  mającej  s ię tam rozbudować 
stacji  handlowej.

Bogaty włóczęga.
Pol ic ja f rancuska ujęła w pobliżu 

Tuluzy ga rbat eg o  włóczęgę,  Włocha,  
nazwiskim Retul i.  Policjanci ,  z rewido­
wawszy włóczęgę,  s twierdzil i ,  iż garb  
jego  j e s t  sztuczny i znaleźli  w owym, 
garbie  15.000 franków w banknotaeh.  
Zeznania  a res z tow anego włóczęgi wy­
kazały, iż znalezione przy nim pienią­
dze nie pochodzą bynajmniej  z kradzie  
ży, lecz są jeg o własnością.

W iadom ośc i  radiowe.
Stanisław  Szpinalskl i Józef Wo­

liński w Radjo.
Wybitnie u ta l en towany  pianista,  Sta 

nisław Szpinalski  wystąpi  w dniu  dzi ­
s iejszym o godz.  20-ej, aby w r am ach  
koncer tu  chopinow sk ieg o  o d egrać  b a l ­
ladę F-dur, krzy e t iudy i fantazję f-moll 
Drug im skolei  solistą s to jącym na w y ­
sokim poziomie  ar tys tycznym w tym 
dniu  będzie  Jó ze f  Woliński,  k tó rego  
recitąl  ob e jm u jący  ar je z o p e r  M o n iu ­
szki i P ucc ini ego n a d a n y  będz ie  z Po 
zna n ia  o godz.  20-ej m. 40.

Papież przy pomocy rad]a 
zapali światła w Messynie.

„Osservatore  Rom ano",  urzędowy 
dziennik  watykański ,  donosi,  że z racji 
ods łonięcia  w porc ie m es yń sk im  nowej  
figury Madon ny ,  zwanej  della Let tera,  
w dniu  12 sierpnia,  o godz.  19.55 n a ­
ty ch m ias t  po uk oń czeniu  nadawan ia  
p rogram u stacji  watykańskie j  radjowej,  
Papież,  udziel iwszy up rz ed ni o  przed

Awantura podczas ceremonji ślubnej.
Tragiczna historja zdarzyła s i ę  w 

jednej ze świątyń paryskich. Na kobier­
cu ś lubnym s tanęła  młoda para w oto­
czeniu wzruszonych krewnych i licznych 
przyjaciół.

Pan młody, nazwiskiem Dupont,  u- 
rządził  w przeddzień ś lubu kawalerskie 
pożegnanie,  na k tórem obficie oblewał 
alkoholem zmianę swego s tanu cywil­
nego.

Masa wchłonię tego alkoholu nie po­
została bez wpływu na usposobienie nie 
pana młodego,  który na ślub przyszedł 
w fatalnym humorze  z dokuczliwą zg a ­
gą i niewyspany.

Właśnie w chwili, gdy kapłan przy­
s tąpi ł  do uroczystej  ceremonj i,  ciszę 
świątyni przerwało szczere,  od serca i 
dość głośne ziewnięcie.

To ziewał  pan Dupond,  nie bacząc  
na podnios łą chwilę.

Kapłan przerwał ce remonję  i wzdry­
gnął się, wyraźnie zgorszony.

Nie przerazi ło to jednak pana mło­
dego, który ziewnął  ponownie,  tym r a ­
zem znacznie szerzej i głośniej.

Widząc  utkwiony w s iebie przerażo­
ny i oburzony wzrok kapłana  oraz bli­
żej stojących krewnych odwróci ł  się w

ich s t ronę  i powiedział  na usprawiedl i ­
wienie:

„Nie jes tem dzisiaj w humorze .  
Kiepsko się czuję i najlepiej byłoby 
może tą całą ce remonję  odłożyć na 
inny t e rm in ”,

Zaledwie skończył ,  a już nowe ziew 
nięcie,  wst rząsnęło  nerwami obecnych.

Milcząca dotychczas  panna młoda,  
tym razem już nie wytrzymała.  Z ca ­
łych sił uderzyła przyszłego swego m ę ­
ża w twarz.

Czyn ten był jakby hasłem ogólnej 
bójki

Obecni  w świątyni krewni  pana mło 
dego i panny młodej,  podzielili  s ię na 
dwa obozy i doskoczyli do siebie z p ię­
ściami .

Powsta ła ogólna bijatyka.
Zgorszony kapłan,  wybiegł z świąty ­

ni i polecił zawezwać policję.
Silny oddział  policji wyprosił  zacie­

t rzewionych krewnych,  którzy jeszcze 
na ulicy, obrzucal i  się wzajemnie wy­
zwiskami.

Ziewający narzeczony,  zos tał  odwie­
ziony do szpitala,  gdzie pobędzie zapew 
nie przez kilka tygodni,  lecząc s ię z ran, 
które mu zadano podczas „uroczystej” 
ceremonj i  zaślubin.

gu pierwszego ty g odn ia  sezonu n a d a '  
ne będą 4 aud yc je  p ośw ięcone  t w ó r '  
czości Z y g m u n ta  Noskowskiego,  a mia  
nowicie:  P o r a n e k  symfoniczny,  k tóry 
składać  się będz ie  z u two rów naogó ł  
znanych,  nas tępn ie  piątkowy k once r t  
symfon iczny  (dzieła n ieznane ) ,  k o n ce r t ;  
k am er a ln y  i wreszcie k o n ce r t  chóra lny; 
audyc je  te  b ędą  obr azem  p e r s p e k t y ­
wicznym wszechst ronnej  twórczości  
wie lk iego ko mpozy to ra .

Nina Grudzińska przez radjo.
W dniu dzisiejszym o godz.  21.10 

kilka p iosenek  ze sw ego b o g a teg o  re- ‘ 
per tua ru  od śp iewa przed m ik r o f o n e m  
warszawsk im nas t ra jow a p ie śni arka  —  i 
Nina Grudzińska .  Resztę p ro g r am u  wy 
pełni orkies t ra  pod dyrekcją  Zdzisława 
Górzyńskiego.

KADJO.

m ikro fo nem  błogosławieństwa apos to l ­
skiego zapali  ze swoich a p a r t a m e n ­
tów prywa tnych  w Castel  Gandolfo 
przez naciśn ięc ie  właściwego guzika 
przy pom ocy  fal e lekt rycznych światła 
lam p umieszczonych przy owym p o s ą ­
gu. J e s t  to jeszcze je den  z dziwów, 
które  daje n am  radjo. J a k  wiadom o,  
p o d o b n e  doświadczen ie  było już do k o ­
n a n e  na dalszą odległość,  gdy podczas  
roku świętego  zapa lono  z Rzymu świa 
tła okalające posąg Zbawiciela w f lme 
ryce Południowej ,  na j e d n y m  ze 
szczytów flnd.  Osta tn io  wielkie za in te  
re sowanie  obudzi ł  wyna lazek Marco ­
n i e g o ,  który pozwala na doskon ał e  
k i erowanie  wśród mgły i głębokiej  
c iemnośc i  s ta tków oraz sam olo tów  
przy p o m ocy  urządzeń radjowych Rów 
nież w medycyn ie  n iezmiernie  ważne 
poczyniono doświadczen ia ,  s twierdzo­
no bowiem,  że krótkie  fale radjowe

zabijają p ew ne  bakter je  chor obo tw ór­
cze.

25 lecie śmierci 
Zygmunta Noskowskiego.

W mies iącu  ubiegłym upłynęło  25 
lat od śmierc i  zn ak o m i teg o  k o m poty -  
tora polskiego Z y g m u n ta  Noskowsk ie­
go, p ierwszego  u nas  na eu rope j ską  
miarę  symfonis ty ,  wielkiego pedagoga,  
ojca „Młodej Polski",  w muzyce,  g r u ­
py, która tak  c h lu b n ie  zapisa ła s ię w 
dziejach muzyki  polskiej  Ze względu 
na to, że rocznica przypadła na n iedo­
godny termin (okres  w a k acy jn y — mała 
ilość s łuchających  Polskie Radjo zd e ­
cydowało  przenieść zorganizowanie o d ­
powiednich audycyj ,  mającyoh na celu 
uczczenie pamięc i  tego wielkiego ar ty­
sty, na t ermin  późniejszy,  a m ian o w i ­
cie na rozpoczęc ie  s ezonu  z imowego,  
który rozpocznie  się w dn.  2 . IX. Wcią ­

WARSZAWA 11 sierpnia
6.30 P ie śń  „K ied y  ra n n e  w sta ją  zorze*' 

6.35 p ły t y  g r a m o fo n o w e .  6.38 G im nastyka-  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.05 D zień ,  p oran n y .
7.10 P ły ty  gram ofon . 7.20 C hwilka pań d e ­
mu. 7.25 Program  na dz. b ież .  7.30 R o z m a i­
to ś c i .  1 l,-i 7 S y g n a ł  czasu . 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. przeg l.  p rasy  p o lsk ie j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  13.00 D z ie n n ik  
p o łu d n io w y .  13.05 K o n c e r t  z  W iln a .  14.00 
W ia d o m o ś c i  o ek sp o r c ie  p o lsk im . 14.05 W i»  
d o m o śc i  g o sp o d a r c z e .  16.00 K o n ce r t  o r k ie s ­
try  w ie j s k ie j  A . S tr o m b e r g a  i W . K a e z y ń -  
sk ie g o  16.40 R e c ita l  z e  L w o w a .  17.00 S ł u -  
c h e w is k o  dla d z ie c i  (z ok azji  20-ej r o c z n i ­
cy  w y m a rszu  L e g jo n ó w ) .  17 25 K o n c e r t  ka­
m er a ln y .  18.00 „Co c z y ta ć 11? — w y g ło s i  St.  
A d a m c z e w s k i  (F e lje ton  l iter .) .  18.15 K on cer t  
z K a tow ic .  18.45 R o z m o w a  w  p ora d n i b u ­
d o w la n e j .  18.55 „ Z y c i e  a r ty s ty c z n e  i k u ltu ­
r a ln e  s to l icy .  19.dD R o z m a ito śc i .  19.10 P r o ­
g r a m  na d z ie ń  n a s tęp n y .  19.15 P ły ty  g ra­
m o f o n o w e .  19.50 W  ia d o m o śc i  sport o w e .20.00  
K o n ce r t  c h o p in o w s k i  w  w y k .  S t.  S z p in a l -  
sk ie g o .  20.30 G a w ęd a  z a n g ie lsk im i  s ł u c h a ­
cza m i P o lsk ieg o  R adja  — w y g ł .  p. T. O r­
don. 20.40 R ec ita l  z  P oznan ia .  21.00 T r a n ­
sm isja  z Gdyni. 21.02 D ziennik  w ie c z o r n y .  
21.12 K o n ce r t  m uzyk i le k k ie j  w  w y k  o r k .  
P. R. p od  dyr. Z G ó r z y ń s k ie g o .  22.00 P o g a ­
danka aktualna. 22.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  
22.30 „ A u to iron ja"  — audycja h u m o r y s ty c z -  
n o -s a ty r y c z n a  p ióra  T. S y g ie t y ń s k ie g o .  
23.00 W ia d o m o śc i  m ete o r ,  dla komunik, lo t ­
n ic z e j  i k om u n , p o licy jn y .  23.10 M uzyka t a ­
n e c z n a  z „cafe  P a r a d is 11.
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POWIEŚĆ

Jeśl i  El len Al thorpe,  która  zemdla­
ła w połowie nawy ze zgrozy i w s ty ­
du, widziała go takim,  jak  ja,  w całej 
grozie zdemaskowanego zbrodniarza,  
nic nie mogło ura tować je j  miłości od 
śmierci .

A mimo to Randolf Stone usiłował 
s ię bronić.

— To fałsz! —  zawołał.  —  Moja żo 
na umarła.

— Umarła ,  Ol i re  Randolfie! Nędzny 
zbrodniarzu! — zawołała.  — Cios zada 
ny w ciemności t raf i ł  inną ofiarę!

Powiedziawszy to, ods łoni ła woal, 
zakrywający jej  twarz,  zbl iżyła się do 
niego i drżącą swoją rękę  położyła na 
j ego  ramieniu.

Czy to owe słowa, czy też dotknię­
cie ręki,  czy też  może dźwięk wielkie­
go zegara  nad naszemi głowami,  p rzy­
gnębi ły  go tak bardzo?

W chwili,  gdy w górze  rozległo się 
os tatn ie  uderzenie godziny, k tó ra  miała 
go połączyć z miss Al thorpe ,  z piers i 
j eg o  wydarł  się krzyk, jakiego jeszcze  
nie s łyszano w tym świętym przybytku 
i Randolf Stone runął  jak  mar twy na 
ziemie,  w tem samem niemal  miejscu,  
w którem przed kilkoma minutami s tał  
z podnies ioną dumnie głową, w całym 
przepychu przyszłego męża najpięknie j  
szej  i na jbogatszej  dziedziczki Nowego 
Jorku.

ODKRYTA TAJEMNICA.
Upłynęło kilka godzin, zanim zdoła­

łam zrozumieć całą doniosłość sceny,

które j  byłam świadkiem,  sceny, mającej 
głębsze  znaczenie,  niż się to zdawało 
publ iczności.

Swojem s t rasznem wystąpieniem 
Ruth Ol iver  n iety lko obroni ła swoje pra 
wa opuszczonej  małżonki,  ale wskazała 
zarazem Randolfa Stonea  wobec wszyst  
kich jako sprawcę zbrodni,  k tó rą  od 
tak d ługiego czasu za jmowała się opin- 
j a  publiczna.

Przytaczam tuta j  pisemne oświad­
czenie,  jakie  złożyła Ruth Oliver w 
kilka miesiący później.

Podpisane  ono j e s t  Olive Stone,  a 
więc nazwiskiem,  do którego miała naj 
większe prawo.

„ P o ra ź  p ierwszy uj rzałam tego,  któ 
rego Nowy Jork  zoa pod nazwiskiem 
Randolfa S to ne  w s tanie  Miczigan, przed 
pięcioma prawie laty.

Nazywał  się wtedy John Randolf.
Niechaj  on wytłómaczy, dlaczego 

przybrał  nazwisko Stone.
Urodzi łam się w Mieziganie i aż do 

osiemnastego roku życia żyłam z o j ­
cem

Ojciec owdowiał, a j a  byłam jego j e  
dynem dzieckiem.

Mieszkaliśmy w malutkim domku, 
wśród pagórków piasczystych,  przylega  
jących do wschodniego wybrzeża  j e ­
ziora.

Nie byłam ładna, a jednak  na wy­
brzeżu i na ulicach małego miasteczka,  
gdyśmy załatwiali  sprawunki  lub szli 
na nabożeństwo,  wszyscy oglądali się 
za mną.

Zauważyłam to szybko i może t e ­
mu zawdzięczam wszystkie moje n i e s z ­
częścia.

Bo zanim doszłam do wieku, w k tó ­
rym się pojmuje różnice  między ubós­
twem a bogactwem,  przes tałam się inte 
r e 8 0 wać obowiązkami domowemi.

Z radością przypatrywałam się t y l ­
ko wielkiemu budynkowi  szkolnemu, w

k tó rym dziewczęta  w moim wieku edu 
kowały się na wielkie damy i uczyły 
s ię grać  na for tepianie .

Jk. jednak  ten ins tynkt  ambicji  nie 
pociągnąłby za sobą żadnych nas tęps tw,  
gdybym na swojej  drodze  nie spotkała 
. j e g o " .

Byłabym się może pogodzi ła z lo­
sem i prowadzi ła użyteczne życie, cho­
ciaż nawet  mało in teresujące ,  jak  moja 
matk a  i babka.

Ale tak  mi było widocznie pr zezna­
czona i zanim jeszcze  ukończyłam lat  
os iemnaście,  zobaczyłam Johna Ran­
dolfa.

Wychodzi łam z kościoła,  gdy raz 
pierwszy zetknęły  się nasze spojrzenia.

Zauważyłam, że nietylko piękna j e ­
go twarz  i e legancki  jeg o  ze wnęt rzny  
wygląd wywarły na mnie głębokie wra­
żenie ,  ale i on pa t rz y ł  na  mnie z naj ­
wyższym podziwem.

Stąd się zaczęła nasza zguba i po ­
wód śmierci  pani Van Burnam.

Nie mieszkał  on w naszem mieście,  
przyjeżdżał  tylko na krótko.

Miał nawet zamiar opuszczenia go 
nazajut rz ,  jak  ml oświadczył.

Ale i jeg o  przeszyła s t rza ła  miłości.
Tak też  było.
Nie mogłam wyjść z domu, aby się 

z nim nie spotkać,  a jedynem,  niezapom 
nianem wspomnieniem,  k tóre  wryło się 
w moją dusze, był wyraz jego twarzy,  
gdy pewnego s łonecznego popołudnia 
położył rękę  na mojem ramieniu i po­
ciągnął  mnie w s t ro nę  jeziora.

Mój ojciec, k tóry  j e s t  ślepy, poznał,  
ile j e s t  egoizmu w cha rak te r ze  mojego 
kawalera .

Pat rzy ł  n iechętnie  na nasz zażyły 
s tosunek.

Aż raz, znalazłszy s ię w dobrym 
humorze,  przypa r ł  do muru Randolfa.

Powiedział  mu, że albo się ze mną 
ożeni,  albo przes t anie  się ze mną wi­

dywać.
Nie chciał  czekać na żadną zwłokę,  

nie chciał żadnego kompromisu.
Ponieważ ojciec mój j e s t  człowie­

kiem nieus tępl iwym,  Randolf przygoto- 
towywał się do opuszczenia mias teczka,  
oświadczył  bowiem, że nie może obec­
nie ożenić się z nikim.

Ale zanim spełnił  to, co zamierzał,  
wrócił  do mojego ojca, prosząc o m o ją  
rękę .

Gdybym miała więcej  lat ,  lub gdy ­
bym miała więoej doświadczenia i zn a ­
ła lepiej  mężczyzn,  poznałabym n a tych  
mias t  brak różnych zalet ,  po t rzebnych 
mojemu mężowi.

Ale j a  byłam tak  uradowana i dale­
ka od wszelkich przeczuć,  iż mojej  
przyszłości  grożą  poważne chmury,  a r  
do chwili  naszego pierwszego rozs ta­
nia.

Wydarzył  się wówczas fakt, k tóry  
ukazał  mi w całej pełni to, co mnie cze 
ka w przyszłośoi,  jeśl i  w krótkim cza­
sie nie wzniosę się do poziomu mojego  
męża.

W czasie spaceru spotkal iśmy pew­
ną panią, k tór ą  Randolf  znał już od- 
dawoa.

Była ładnie ubrana,  a j a  nie.
Nie zdawajam sobie dotąd z t e g o  

sprawy,  aż nie zobaczyłam, jak  pięknie 
była ona ubrana i jak  e legancko wy­
glądała.

Mówiła tak wdzięcznie,  że głos mój  
wydawał s ię szorstki  i wulgarny,  co 
mnie pozbawiało uczucia wyższości,  z 
jaką  t raktowałam wszystkie  dziewczęta  
naszego miasta.

Ale nie to tyło uprzytomniło mi ca­
łe moje położenie.

Niespodzianką było dla mnie to, że 
Randolf przedstawi ł  mnie jej  jako swo­
j ą  żonę.

(D. c. n.).
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